
List D. Eisenhowera 
do N. A. Bułganina

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS opublikowała następujący list pre­

zydenta USA D. Eisenhowera do. Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganina:

DO JEGO EKSCELENCJI NIKOŁAJA BUŁGANINA
PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCH REPUBLIK
RADZIECKICH

MOSKWA

SZANOWNY PANIE PRZEWODNICZĄCY!
Pragnę podziękować za list Pana z dnia 19 września 

1955 roku na temat mojej propozycji genewskiej złożonej 
21 lipca w sprawie wymiany informacji dotyczących 
obiektów wojskowych oraz zezwolenia na dokonywanie 
wzajemnego wywiadu lotniczego nad terytoriami obu na­
szych krajów. . .. .

W liście swym porusza Pan wiele kwestii t nte będę 
w stanie na nie odpowiedzieć, dopóki lekarze nie pozwolą 
mi poświęcać więcej czasu na sprawy państwowe niż w 
chwili obecnej. W każdym zas razie wyczerpująca odpo­
wiedź wymaga wstępnej pracy moich doradców. Praca 
ta jest w pełnym toku.

Pragnę jednak już dziś oświadczyć, iż napawa mnie 
otuchą fakt, że rozważa Pan tak wszechstronnie moją 
propozycję genewską. Mani: nadzieję, że będziemy mogli 
zgodzić się na nią nie jako na środek uniwersalny, lecz — 
jak to oświadczyłem w Genewie — aby pokazać, iż żadna 
ze stron nie żywi zamiarów agresywnych i aby stworzyć 
tym samym nową atmosferę, w której znikłaby znaczna 
część istniejących obecnie obaw i podejrzeń. Będzie to 
już samo przez się cennym osiągnięciem. Sądzę, że umoż­
liwi to w większym stopniu postęp w kierunku stworze­
nia ogólnych planów inspekcji, kontroli i redukcji zbro­
jeń, które odpowiadałyby gorącym aspiracjom naszych 
narodów i wszystkich narodów świata.

Nie zapomniałem o Pańskiej propozycji, dotyczącej 
rozmieszczenia grup inspekcyjnych w strategicznych 
punktach naszych krajów i jeśli uważa Pan, że pomoże 
to do stworzenia lepszej atmosfery, o której mówię, bę­
dziemy mogli dojść do porozumienia i w tej sprawie.

Załączam najlepsze życzenia, szczerze Panu oddany 
DW1GHT D. EISENHOWER

Denner, Colorado, 11 października 1955 r.

IHNOPOISKI

Cena 20 gr

Wyd. AB Poznań, 16/17 X 1955 r. Nr 247 (3645)

Aby na wszystkich kontyne
zatriumfował „duch Genewy**

Apel Biura Światowej Rady Pokoju

Prezes
Rady Ministrów
przyiąl

ministra handlu ChRL
WARSZAWA (PAP) 

Bawiący w Polsce na czele 
rządowej delegacji handlowej 
minister handlu zagranicznego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Je Dżi-dżuan zwiedził Warsza­
wę. a m. in. Pałac Kultury i 
Nauki oraz Fabrykę Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu. 
Następnie minister Je Dżi- 
dżuan wyjechaJ na Wybrzeże, 
gdzie zwiedził port w Gdyni 
oraz Stocznię Gdańską.

*
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz przyjął 14 
bm. przebywającego w Polsce 
ministra handlu zagranicznego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Je Dżi-dżuana.

W czasie rozmowy obecni 
byli: wiceprezes Rady Mini­
strów —- Tadeusz Gede, mini 
ster handlu zagranicznego — 
Konstanty Dąbrowski, oraz wi­
ceminister handlu zagranicz­
nego — Bolesław Goroński.

WIEDEŃ (PAP) brobytu i by usunięto raz na
Sesja Biura Światowej Rady Pokoju uchwaliła apel zawsze niebezpieczeństwo 

skierowany do światowej opinii publicznej w związku ze broni atomowej.
zbliżającą się konferencją ministrów spraw zagranicz 
nych czterech mocarstw w Genewie.
Apel głosi: Konferencja sze musieli przezwyciężyć mini

fów rządów czterech mo- strowie spraw zagranicznych iraiaS^na^wsz^tkich^kon- carstw, która się odbyła w czterech mocarstw podczas na wszystkich Kon
Genewie w lipcu br., spowo- nowej konferencji, która roz- ^nenracn zainumiowai 
dowala poważną zmianę w pocznie się 27 bm. w Gene-
atmosferze międzynarodowej, wie.
Konferencja ta odzwiercied- Ogólnego uregulowania 
liła dążenia narodów. Opinia spornych problemów nie mo- 
publiczna nie zgodzi się nig- żna osiągnąć inaczej niż na 
dy na zniweczenie pierwszych drodze rokowań, które wy- 
osiągniętych rezultatów, nie magają dowodów dobrej woli 
zadowoli się zwykłą przerwą i wiele cierpliwości, 
w „zimnej wojnie**. Porozumienie nawet naj-

Nikt nie lekceważy poważ- skromniejsze, jeśli tylko jest 
nych trudności, jakie będą osiągalne — powinno być o- 

siągnięte. Umożliwi to dalsze 
postępy.

Opinia publiczna nie dopu­
ści do tego, by podczas kon­
ferencji w Genewie brak po­
rozumienia co do któregokol­
wiek punktu porządku dzien­
nego przekreślił dotychcza­
sowe osiągnięcia i był pre­
tekstem do storpedowania 
konferencji.

Dziś, kiedy oddaliło się u- 
czucie strachu, kiedy osłabła 
nieufność, nie wolno dopu­
ścić do tego, by nadal ciąży­
ła nad nami zmnra „zimnej 
wojny”. Ludzie pragną, by 
dobrodziejstwo rozładowania 
napięcia międzynarodowego 
odbiło się na życiu każdego, 
żeby redukcja zbrojeń przy­
niosła każdemu poprawę do-

W ODPOWIEDZI NA APEL CRZZ
Załoga Huty im. B. Bieruta w Częstochowie podjęła po­
ważne zobowiązania, zmierzające do przedterminowego wy­
konania planu sześcioletniego. Między innymi stalownia 
da ponadplanowo około 15 tysięcy ton stali. Zmiana mi­
strza Stanisława Kochańskiego (na zdjęciu) na wielkim 
piecu B 1, zobowiązała się dać do końca bież, roku 510 ton 

surówki ponad plan.
CAF — Fot. Seko

Bogaty plon —
jeszcze większe możliwości
Różnorodne są zobowiąza- Budowlanej w Budach odej- 

nia, napływające w odpowie- dzie dodatkowo 150 tysięcy 
dzi na apel CRZZ od robot- cegieł i dziurawki oraz 60 ty- 
ników jak i całych zespołów, sięcy dachówek, z których

_ , , . , . ,. , będzie można wybudować do-
dzi?k,1 Podjęciu a- datkowe ilości mieszkań. Po- 

pelu CRZZ robotnicy rożnych znańskie Przedsiębiorstwo 
działów Poznańskiej fabryki Robót Drogowych, które w 
Maszyn żniwnych nadrobią dniu 5 października br. wy- 
zaległosci z minionych mie- wiązało się z ustalonych za- 
sięcy, wynikłe z niedostarcze- dań 6-latki, wybuduje dodat­
nia potrzebnych materiałów kowo do końca roku 10-kilo- 

metrowy odcinek drogi.
Robotnicy przodującej w 

naszym województwie Wy- 
_ .. . , twórni Strun Chirurgicznych
Ponadto, co jest bardzo „Chirurgofil” w Poznaniu 

ważne dzięki usprawnieniu zmniejszą w IV kwartale do- 
produkcji i realizacji mnych datkowo koszty o 133 tysiące 
zobowiązań robotnicy Po- złotych, aby zaoszczędzić do 
znansxiej Fabrym obniżą końca grudnia pon*d plan 
koszt produkcji każdej ma- 300 tysięcy zł. Drużyny 25 lo- 

reprerentować ° °k°ł? 348f ° łomoty w Z parowozowni oso-
bęclzie w zespole PGR Maszewo i St°SUIlkU d° r°kU b<”M " Poznaniu zaoszczę-

ubiegłego. dzą do końca roku 850 ton
Piękne wyroby z Zakładów Pizoduje wśród nich

„Porcelit” w Chodzieży, „milioner żelaznych dróg 
znane są nie tylko w kraju, ^rsjy maszynista Kosmow- 
ale i chętnie nabywane przez ^oiy wraz ze swoim ze-
zagranicę. Chcąc zaspokoić ?oku ?35 ^tonCw4da d° k°nCa 
stale rosnące zapotrzebowa- 10KU 130 ton węSJa- 
nie, załoga „Porcelitu” jeszcze Jak wynika z przebiegu 
bardziej zwiększy produkcję, współzawodnictwa, nie włą- 
aby wykonać przed terminem czyli się jeszcze do niego w 
roczne plany eksportu i do- dostatecznym stopniu inży- 
starczyć w bieżącym kwarta- nierowie i technicy. Niedo­
le dodatkowo do sprzedaży ciągnięciem jest również to, 
artykuły o wartości 3 937 000 że wiele zakładów nie kontro 
złotych. Robotnicy 17 zakła- luje realizacji zobowiązań 
dów przemysłu odzieżowego w lub też podejmuje je formal- 
Wielkopolsce wyprodukują nie i nie skierowuje inicjaty- 
dodatkowo tysiące sztuk róż- wy robotników na rozwiąza- 
norodnej odzieży, koszul i pi- nie głównych problemów, 
żarn. Z Zakładów Ceramiki (L)

Odszedł 
pociąg „wykopkowy" 
poznańskich 
studentów

Aulę WSE wypełnili w dn. 14 bm. 
w godzinach wieczornych studenci 
Uczelni poznańskich, którzy wy­
jeżdżali specjalnym pociągiem do 
województwa szczecińskiego, aby 
tam pomóc PGK-om w przeprowa­
dzeniu wykopków ziemniaków i bu 
raków.

Studentów WSE

Mosty 93-osobowa grupa ochotni­
ków. Rej w niej wodzą trzy Mary­
sie (jedyne kobiety w grupie WSE) 
— inicjatorka zaciągu wykopkowe­
go Marysia Wrembel — studentka 
II kursu magisterskiego towaro­
znawstwa oraz dwie Marysie Zając 
i Rojek — obie z Ili roku Wydziału 
Finansowego.

Najliczniej zgłosili się na wykop­
ki medycy. Jest ich 190. W grupie 
Uniwersytetu Poznańskiego wyróż­
niają się studenci II roku Wydz. 
Geografii. Pożegnana serdecznymi 
życzeniami przewodniczącego Za­
rządu Wojewódzkiego ZMP — Mło­
dzianowskiego, ponad 4G0-osobowa 
grupa studentów: WSR, UP, WSE, 
AM, AWF, Szkoły Plastycznej uda­
ła się przy dźwiękach marsza or­
kiestry wojskowej na Dworzec Let 
ni.

i wyprodukują do końca gru­
dnia br. ustalone planem 
roc. tym 4 tysiące snopowią- 
załek.

światowa Rada Pokoju 
wzywa każdego człowieka, 
każdy naród do działania w 
ten sposób, by we wszystkich

„duch Genewy*

Statek „Harwik*
otworzył stałą łączność
z pertami wietnamskimi

GDYNIA (PAP)
W piątek, 14 bm. wyszedł

z portu w Gdyni w rejs do 
Hai-Fongu statek Polskich 
Linii Oceanicznych S/S „Nar­
wik”. Rejs ten otwiera stałą 
łączność żeglugową między 
portami polskimi i Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej. Poza obsługą własnych 
potrzeb importu i eksportu, 
statki polskie obsługiwać bę­
dą również import i eksport 
Wietnamskiej Republiki ‘ De­
mokratycznej.
Na zdjęciu: Statek „Narwik" 
w porcie gdyńskim przed rej­

sem do Wietnamu*
CAF — Fot. Uklejewski

Prot dr Zygmunt Wojciechowski

cpowe- 
szczegóinie o- 

krył się żałobą poznański świat 
naukowy, wśród którego od 30 lat 
tworzył i działał przedwcześnie 
zmarły prof. dr Zygmunt Wojcie-

pt.: „Polska nad Wisłą i 
Odrą w X wiek u“.

Wśród wydawnictw powojennych 
„Państwo polskie w wie 
kach średnic h“, przełożone 
następnie na język francuski, jest 
wyrazem rozległego doświadczenia 
w tym zakresie. Zajmując się szer­
szą tematyką prof. Z. Wojciechow­
ski wydaje „Polska — Nie m- 
cy. Dziesięć wieków 
z m a g a n i a“. Ostatnio poświę­
cił się studiom nad epoką Bole­
sława Chrobrego.

Działalność naukowa Zygmunta 
Wojciechowskiego jest najbardziej 
intensywna w ostatnim dziesięcio­
leciu, w Polsce Ludowej. Podkreś­
lił z radością ten okres swego ży­
cia w ezasie dziękczynnego prze­
mówienia z okazji 30-lecia swej 
pracy naukowej i dydaktycznej 

“14 czerwca 1955 r. Powiedział wów­
czas, że był to okres, w którym 
najowocniej i najspokojniej mógł 
pracować dla nauki polskiej.

Specjalne zasługi położył prof. 
dr Z. Wojciechowski jako pedagog 
na Uniwersytecie Poznańskim. 
Życzliwość, cierpliwość i wyrozu-

Pow. Koło przekroczył
90 proc, pionu 

zbożowego
WARSZAWA (PAP)
90 proc, rocznego planu 

dostaw zboża dla państwa 
wykonało 9 dalszych po­
wiatów. Są to powiaty: 
Tczew, Sztum, Pruszcz, 
Wejherowo w wojewódz­
twie gdańskim, Węgorze­
wo i Mrągowo w olsztyń­
skim, Radzyń i Kraśnik — 
w lubelskim i Koło w wo­
jewództwie poznańskim.

Liczba powiatów, w któ­
rych rolnicy zwolnieni są 
już od miarek młyńskich, 
wzrosła do 162.

chowski. Zmarł jeden z najwybit- młałość> a pOna<ito drobiazgowe za-
nicjszycli historiografów polskich, 
który za cel swego życia wziął po­
trzebę uświadomienia narodowi poi 
skiemu konieczności powrotu na 
ziemie macierzyste nad Odrą i Ny­
są Łużycką. O tę ideę walczył jako 
jeden z niewielu historyków do­
by współczesnej w okresie między­
wojennym, nie będąc — rzecz jas-

interesowanic się życiem swych 
uczniów, ich troskami i radościami 
wytwarzały atmosferę przyjaźni 1 
zrozumienia. Prof. Wojciechowski 
nie tylko podsycał zapal naukowy, 
aic troszczył się serdecznie o moż­
liwości druku prac młodych na­
ukowców poznańskich. Wyrazem 
uznania roli prof. Wojciechowskie-

Goście z HRD i NRF
odwiedzą w poniedziałek 
Poznań i Wielkopolskę

W nadchodzący poniedziałek 
i wtorek gminne spółdzielnie 
naszego województwa gościć 
będą przedstawicieli niemiec­
kiej spółdzielczości miejskiej i 
wiejskiej. Do Poznania przyje- 
dzie 10 przedstawicieli niemiec­
kich spółdzielni gminnych, w 
tym 5 osób z Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i 5 z 
Niemieckiej Republiki Federal­
nej.

Goście niemieccy zwiedzą w 
poniedziałek kilka GS-ów w 
powiecie krotoszyńskim i za­
kłady PZGS w Krotoszynie, 
wezmą udział w naradzie akty­
wistów i samorządu spółdziel­
czego w Kobylinie, gdzie nastą­
pi wymiana doświadczeń i 
wniosków.

We wtorek goście zwiedzą 
Poznań i jego zabytki, zakłady 
handlowe PSS oraz zakłady 
przemysłowe m. in. ZISPO, a 
w środę rano odlecą do War­
szawy.

Delegacji spółdzielców nie­
mieckich przewodniczy prezes 
Związku Spółdzielni NRD — 
p. Feliks Muller.

na - rozumiany przez miarodajne w nance lskicj> a zarazem 0- 
czynniki polityczne. W walce tej blcktywnym stwierdzeniem jego 
juz pod koniec swego życia odniósł 2as}ug „ ,o nadanie mu członko- 
zwycięstwo, gdy historycy polscy gtwa dawn<?J PAU) a w Polsce Lu. 
uznali za uzasadnioną jego tezę o dow , _ czlonkostwa Polskiej A- 
kolebce narodu polskiego pomiędzy kadcmli Nailk
Wisłą i Odrą. prof. dr Z. Wojciechowski był

Ideę tę nie tylko popularyzował nie tylko naukowcem wielkiej mia 
w licznych publikacjach, lecz i u- r> i troskliwym wychowawcą mło 
zasadniał ją w pracach naukowych, dzieży, ale również świetnym pu- 

. ui. • . . blicystą, który na łamach „Prze­
my31 wybito e syntetyczny, ogar- Zachoduiego» i w poznańskiej
niający szerokie horyzonty politycz pragie codzrennej Waiczył piórem 
nej myśli polskiej, sięgał do pra- z odradzającym się militaryzmem 
dziejów narodu polskiego razem z niemieckim i głosił ideę pokoju, 
historykami specjalizującymi się w Ostatnim jego artykułem napisa­
li problematyce — prof. dr. K. Ty nym przed zgonem jest publika- 
mienicckim i prof. dr. J. Kostrzew- c.ja ogłoszona w „Przeglądzie Za- 
skim. Cieszył się niewymownie, thodnim** pt.: „Od Wersalu 
gdy ostatnie wykopaliska archcolo do Poczdam u**. W pracy tej 
giczne, m. in. prof. dr. W. llensla, po rozprawia się z tendencjami re- 
twierdzały jego tezy. Tej idei siu- wizjonistycznymi polityków zacho­
dy od 11 lat wyrosły z jego zasad- dnio-niemicckich i niektórych hi- 
niczej myśli i niezwykłego trudu storyków zachodnich, którzy po
Instytut Zachodni i czasopismo dziś dzień, zaślepieni
„Przegląd Zachodni1*.

Długi jest szereg prac nauko­
wych i publikacji prof. dr. Z. Woj­
ciechowskiego. Niektóre z jego 
dzieł zyskały uznanie świata na­
ukowego w skali europejskiej i 
przełożone zostały na obce języki. 
Historycy polscy bez konsultowa­
nia się z pracami w zakresie pań­
stwa i prawa polskiego średniowie­
cznego — z uwzględnieniem ziem 
zachodnich, a w szczególności Ślą­
ska — nie mogą prowadzić dal­
szych badań. Do najdawniejszych 
prac wydanych przed wojną na­
leży „u strój polityczny 
Śląska do końca XIV w i e- 
k u**. Dzięki swym niezaprzeczo­
nym walorom naukowym praca ta 
znalazła uznanie w nauce również 
niemieckiej. Wszystko, co w tym 
zakresie później napisano, pozosta- 
je znacznie za nią w tyle. Poprze­
dzający ją „N ajstarszy 
ustrój plemienno - szcze­
pów y“ skierowuje nas ku epoce 
przedpiastowskiej, do której autor 
zawsze tak chętnie wracał. Ostat­
nie lata przedwojenne poświęca 
głównie pracy historycznej nad po­
czątkami państw’a polskiego, wy­
dając w roku 1936 „M i e s z k o I 
i powstanie pa ń*s twa pol­
ski e g o", a w roku 19?9 ukazuje 
się najpełniejszy obraz tej epoki

szowiniz­
mem, tkwią w starym światopoglą 
dzie i którzy nie wyciągnęli żad­
nych nauk z ostatnich historycz­
nych wydarzeń.

Poznański świat naukowy i mło­
dzież szkół wyższych pożegnają 
znakomitego uczonego we wtorek, 
dnia 18 bm.. przed aulą Uniwersy­
tetu Poznańskiego o godz. 11.

Henryk Barański

Wykaz obligacji N. R3P
wylosowanych dnia 13 bm.

do premiowania
10.000 zł — nr 717 024
5000 zł — nr nr 53 363, 198 635 511 437 

813 328
1000 zł — nr nr 22 397 22 398 80 223 

144 179 166 789 198 638 21C 811 299 991 
334 415 400 363 511 433 543 334 590 747

500 zł — nr nr 6773 56 130 61 742 
61 749 68 659 76 953 105 928 144 173
166 786 203 207 222 222 231 463 240 874
240 877 296 433 353 194 354 325 393 502
393 505 400 366 453 426 455 538 491 511
533 623 573 580 619 958 633 668 633 669
642 656 717 030 785 110 813 330 852 021
852 026 852 027 905 975 905 979 915 971
970 937 972 180 975 095

Ponadto wylosowano 97 premii 
po 250 zł oraz 1014 premii po 150 zł.



D; Kafi-Suchy w Komitjl Efeftmiezne-FiBaBseiwej

ONZ powinna zorganizować
gospodarczą współpracę międzynarodową

z uwzględnieniem potrzeb krajów słabo rozwiniętych
A O WY JORK (PAP) ny po dalszym złagodzeniu na-

W Komisji Ekonoradczao-FiiianscweJ ONZ toczy się pięcia międzynarodowego 1 o- 
debata nad pierwszym punktem porządku dziennego — roz- slągnlęciu porozumienia w spra
woj krajów słabo rozwiniętych—obejmującym 3 podpunkty: wie redukcji zbrojeń 
a) program pomocy technicznej, b) utworzenie międzynaro- Dnia 13 hm zabiał głos w 
dowej korporacji finansowej, c) powołanie do życia spec- dyskusji delegat Polski drKatz- 
jalnego funduszu ONZ do spraw rozwoju gospodarczego. Suchy, który zanalizował do-

W toku dotychczasowej de- Większość zabierających tychczasowe osiągnięcia ONZ 
baty większość delegatów wska głos w dyskusji delegatów wy- w zakresie rozwoju krajów sła- 
zywała na ogromną przepaść powiadała się za utworzeniem rozwiniętych oraz omówił 
między poziomem krajów uprze funduszu.
mysłowionych a słabo rozwinię Przedstawiciel USA stwler- 
tych. Niektórzy (delegaci Ira- dził ogólnikowo, że problem 
nu i Jugosławii) podkreślali, że ten będzie mógł być rozwiąza- 

.zmniejszenie tej dysproporcji

P® sześciu glessiseniach

jest warunkiem zapewnienia 
trwałego pokoju. Delegaci Ju­
gosławii, Iranu, Szwecji i Bra­
zylii wskazując na niewystar­
czające rozmiary pomocy ze 
strony ONZ stwierdzali, że Jed­
nym ze skutecznych środków 
przyśpieszenia rozwoju krajów 
słabo rozwiniętych byłoby 
z w i ękezenie mię d zy n arodowe j 
wymiany handlowej bez żadnej 
dyskryminacji. Delegfctka Szwe 
cji Lindstrom skrytykowała Sta 
ny Zjednoczone za uzależnianie 
pomocy gospodarczej od wa­
runków politycznych, wskazu­
jąc, że pomoc taka powinna być 
udzielana niezależnie od tego, 
czy kraje słabo rozwinięte będą 
głosowały w ONZ przeciwko 
swym ,,dobroczyńcom'*.

Pomoc ZSRR
dla ofiar powodzi
w Indiach

MOSKWA (PAP)
"W ciągu ostatnich kilku ty­

godni w wyniku ulewnych de­
szczów, jakie nawiedziły półno 
cne okolice Indii — w prowin­
cjach Pendżab, Pepsu i Delhi, 
tysiące miast i osiedli dotknię 
tych zostało klęską powodzi.

Dnia 13 października — do­
nosi korespondent agencji 
TASS z Delhi — ambasador 
ZSRR w Indiach M. A. Mień- 
szikow odwiedził wiceministra 
spraw zagranicznych Indii S. 
Mahmuda, któremu w imieniu 
rządu radzieckiego wyraził 
współczucie z powodu nieszczę 
ścia, jakie dotknęło ludność 
okolic na wiedzionych powo­
dzią. Mieńszikow oświadczył, 
że komitet wykonawczy Towa 
rzystw Czerwonego Krzyża i 
Czerwonego Półksiężyca ZSRR 
postanowił przekazać na rzecz 
funduszu premiera Indii 100 
tys. rupii na cele pomocy dla 
powodzian.

Cay Francja Je«t monarchią? 
Cay jest krajem muzułmańskim? 
Czy Francja jest krajem afrykań­
skim?

Cóż to za idiotyczne pytania — 
żachnie się każdy uczeń szkoły 
powszechnej. Ale gdy czyta się 
prasę francuską, takie bezsenso­
wne pytania nasuwają się mimo 
woli, gdy się słucha wypowiedzi 
niektórych polityków 1 mini­
strów francuskich — galimatias 
geograf iczno-pojęclowy staje się 
Jeszcze większy. W każdej niemal 
gazecie francuskiej można bo­
wiem. znaleźć informacje o powro 
cle sułtana Ben Jussufa do Fran- 
ejl! Czy sułtan Ben Jussuf pa­
nował we Francji 1 z Francji wy­
jechał na Madagaskar? Nie, prze­
cież wszyscy wiedzą, że Ben Jus­
suf był sułtanem Maroka 1 że zoetał 
przed dwoma łaty na rozkaz rzą­
du Laniela porwany przez wojsko­
we władze francuskie, a następ­
nie wywieziony „w nieznanym 
kierunku'*. Ostatecznie — wylą­
dował na wyspie Madagaskar, któ 
ra także nie należy do terytorium 
Francji europejskiej. Skąd więc 
sułtan Maroka może „powracać" 
do Francji, skoro nigdy z niej 
nie wyjeżdżał, skoro nie jest Frań 
euzem, lecz Marokańczykiem? 
Sułtan Maroka Jest poza tym
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W 100 rocznicą 
bohaterskiej obrony
Sewastopol odznaczony
Orderem Czerwonego 

Sztandaru

MOSKWA (PAP)
W związku z 100 rocznicą o- 

brony Sewastopola 1854—1855, 
w uznaniu wielkich zasług te­
go, miasta wobec ojczyzny Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR przyznało miastu Order 
Czerwonego Sztandaru.

Dnia 13 października na uro 
czystym posiedzeniu Rady Miej 
skiej Sewastopola w sali Klu­
bu Marynarzy odbyło się wrę­
czenie orderu. Dźwignięte z 
gruzów miasto - bohater było 
w dniu tym pięknie udekoro­
wane flagami, stojące w porcie 
okręty Floty Czarnomorskiej 
przybrały odświętny wygląd.

Burzliwymi, długo niemilk­
nącymi oklaskami powitali ze­
brani zajmujących miejsca w 
prezydium N. A. Bułganina, N. 
S. Chruszczowa, K. J. Woro- 
szyłowa, A. I. Kiriczenke, A.
I. Nikojana, ministra obrony 
ZSRR, marszałka G. K. Żuko­
wa, admirała floty Związku Ra 
dzieckiego N. G. Kuźniecowa 
i inne osobistości.

Uroczyste posiedzenie zai­
naugurował krótkim przemó­
wieniem przewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego Sewa- 
stopolskiej Rady Miejskiej S. 
W. Sosnicki. Następnie sekre­
tarz prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. M. Piegów odczy 
tał dekret Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o nadaniu 
miastu Sewastopol Orderu 
Czerwonego Sztandaru.

Witani gorącymi oklaskami 
przemawiali przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszylow ł se­
kretarz KC KPZR N. S. Chrusz 
czow.

Krew 
i atrament
zwierzchnikiem duchowym wy­
znawców rellgit muzułmańskiej w 
Afryce północnej. We Francji zaś o 
ile wiadomo, wyznawców tej re- 
ligli Jest bardzo mało, po cóż 
więc sułtan Maroka miałby powra 
cać do Francji, gdzie miałby bar­
dzo mało okazji funkcjonowania 
w swej roli przywódcy religijnego.

W sprzeczności z geografią po- 
zostaje również termin „depar­
tamenty algerskie", którym u- 
parcie operują politycy burżua- 
zyjnl Francji oraz francuskie do­
kumenty urzędowe. „Przemiano­
wanie" Algeru na „departamen­
ty" francuskie jest łatwe — wy­
starczy trochę czerwonego atra­
mentu, żeby przekreślić nazwę te­
go kraju 1 wpisać nową, choćby 
najbardziej nonsensowną. Ale 
nawet strumienie czerwonej krwi 
nie wystarczą, żeby z 9 milionów 
czarnych Afrykańczyków — mie­
szkańców Algeru, zrobić białych 
Francuzów.

Te wokabulame nonsensy fran­
cuskiego żargonu politycznego są 
odzwierciedleniem bezsensownej 
polityki burżunzji francuskiej. 
Kolonializm dogorywa 1 nie zdoła 
go wskrzesić ani czerwony atra­
ment imperialistycznych dyploma 
tów, ani czerwona krew, przele­
wana przez francuskich genera­
łów. J W.

rolę i zadania ONZ w tej dzie­
dzinie.

ONZ — oświadczył delegat 
Polstki — może I powinna przy­
czynić się do popierania współ­
pracy gospodarczej i technicz­
nej między narodami ze szcze­
gólnym uwzględnieniem po­
trzeb 1 interesów krajów słabo 
rozwiniętych. ONZ może rów­
nież wywrzeć swój wpływ na 
stworzenie odpowiednich form 
pomocy finansowej.

Dr Suchy oświadczył m. In.: 
Trzeba, abyśmy — działając 
zgodnie z duchem 1 literą Karty 
NZ — organizowali wszech­
stronną, gospodarczą współ­
pracę międzynarodową, mając 
na uwadze potrzeby i interesy 
krajów słabo rozwiniętych. De­
legacja polska jest przekonana, 
że w ten sposób możemy się 
przyczynić do realizacji pod­
stawowych zadań ONZ, a mia­
nowicie do utrwalenia pokoju 
i zacieśnienia przyjaźni między 
narodami oraz do poparcia go­
spodarczego 1 społecznego po­
stępu na całym świecie.

W walce o pokój, chleb i wolność
Uchwały Biura ŚFZZ

BUDAPESZT (PAP)
Na XXVIII sesji Biura Światowej Federacji Związków

Zawodowych, która obradowała w Budapeszcie w dniach
9—12 bm., uchwalono szereg rezolucji.
Rezolucja o działalności w ten sposób wszystkie moż- 

ŚFZZ w Organizacji Narodów liwości występowania w obro- 
Zjednoczonycli, w Międzyna- nie interesów mas pracują- 
rodowej Organizacji Pracy i cych oraz by wnieść dalszy 
w innych organizacjach spe- wkład do sprawy osłabienia 
cjalistycznych stwierdza, że napięcia międzynarodowego i 
„zmiany, jakie zaszły ostat- do sprawy międzynarodowej
nio w sytuacji międzynaro­
dowej, wymagają dalszej ak­
tywizacji działalności ŚFZZ 
w Organizacji Narodów Zje-
dnoczonych, by wykorzystać 5^ związków zawodowych w 

walce o pokój, chleb i wol

Kubicek
zapowiada
industrializację Brazylii

NOWY JORK (PAP)
Kandydat na prezydenta 

Brazylii Juscelino Kubicek, któ 
ry zwyciężył w niedawnych wy 
borach prezydenckich, opubli­
kował w piśmie „Folha da 
Manha" oświadczenie, w któ­
rym stwierdza między innymi, 
iż zainteresuje się osobiście re­
alizacją programu eksploatacji 
źródeł naftowych w Brazylii, 
aby uniknąć w przyszłości wy­
datkowania rocznie 300 milio­
nów dolarów na import ropy 
naftowej.

Kubicek odrzuca wszelką mo­
żliwość zmiany obowiązującej 
w Brazylii ustawy o monopolu 
naftowym, która przyznaje pań 
stwowemu towarzystwu „Pe- 
trol AZ“ wyłączne prawa do 
eksploatacji brazylijskiej ropy 
naftowej.

Oświadczenie mówi dalej o 
porozumieniu zawartym przed 
wyborami między Kubickiem a 
Brazylijską Partią Robotniczą 
(PTB) w sprawie rozszerzenia 
obowiązującego ustawodawstwa 
pracy oraz okazania pomocy 
socjalnej robotnikom rolnym.

Kubicek stwierdza następ­
nie, że jednym z pierwszych po­
sunięć jego rządu będzie utwo­
rzenie Kredytowego Banku Roi 
nego, którego tadaniem będzie 
Udzielanie kredytu chłopom 
małorolnym.

Według oświadczenia Kubic­
ka, wszystkie gałęzie przemy­
słu znajdujące się w rękach 
pijywatnych, z wyjątkiem prze 
mysłu naftowego, korzystać bę­
dą z całkowitego poparcia rzą­
du.

W zakończeniu swego oświad 
czenia, Kubicek podkreśla, iż 
opowiada się zdecydowanie za 
industrializacją Brazylii, która 
powinna odbywać się równo­
legle ze wzrostem produkcji 
rolnej.

LONDYN. — Dnia 14 hm. wieczo­
rem zakończyła się 54 doroczna 
konferencja brytyjskiej Partii Pra­
cy. • ♦ •

TOKIO. — 14 bm. rząd japoński 
zezwolił na rekwizycję terenów po 
łożonych na przedmieściu Tokio w 
celu rozbudowy amerykańskiej ba­
zy lotniczej.

♦ * ♦
NOWY JORK. — Agencja United 

Press podaje, że 13 bm .po raz pier­
wszy od pięciu lat wybuchł wulkan 
na wyspie Sakura - Szima w po­
bliżu Kiusziu. Wulkan wyrzuca 
ogromne ilości rozżarzonych ka­
mieni, lawy i popiołu.

♦ ♦ ' ♦
PARYS. — 14 bm. na granicy sy- 

ryjsko-tureckiej po raz drugi w cią 
gu tygodnia wybuchła mina turec­
ka. 'Wskutek wybuchu dwóch żoł­
nierzy syryjskich zostało ciężko 
rannych.

jedności ruchu związkowego!
W rezolucji o sytuacji mię­

dzynarodowej i rozwijaniu 
jedności mas pracujących o-

nosc, Biuro ŚFZZ podkreśla 
szczególnie doniosłość kon­
ferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw w Genewie. 
„Te pierwsze oznaki osłabie­
nia napięcia międzynarodo­
wego osiągnięte zostały głów­
nie dzięki zdecydowanej wal­
ce narodów o pokój, na któ­
rej czele kroczą masy pracu­
jące i ich związki zawodo­
we*.

Biuro postanowiło zwrócić 
uwagę Zgromadzenia Ogólne­
go NZ na konieczność i mo­
żliwość zawarcia w obecnej 
chwili porozumienia między 
wielkimi mocarstwami w 
sprawie zasad i metod reduk­
cji zbrojeń.

Biuro wzywa również Zgro­
madzenie Ogólne, by przyłą­
czyło się do postanowień kon 
ferencji w Bandungu, doty­
czących niezawisłości naro­
dów uciskanych. Biuro wzy­
wa wszystkich pracujących, 
niezależnie od ich przekonań 
politycznych i przynależności 
związkowej, by wspólną i zde 
cydowaną akcją poparli każ­
dą inicjatywę zmierzającą do 
rozbrojenia i dalszego złago­
dzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Biuro ŚFZZ uchwaliło rów­
nież rezolucję w sprawie na­
wiązania przyjaznych sto­
sunków z jugosłowiańskimi 
związkami zawodowymi.

Biuro ŚFZZ postanowiło zwo 
lać w Pradze w terminie od 
5 do 7 grudnia br. konferen­
cję przywódców międzynaro­
dowych zrzeszeń związków 
zawodowych. Na konferencji 
tej omówione będą sprawy 
dotyczące dalszego zaktywi­
zowania działalności zrzeszeń 
oraz pogłębienia jedności ru­
chu związkowego.

Jeszcze tydzień przed wyborami 
niestałych członków Rady Bez­

pieczeństwa wielkie agencje zacho­
dnie lansowały tezę, że wybór po­
pieranych przez USA Filipin doko­
nany zostanie w pierwszym głoso­
waniu.

W przeddzień wyborów agencje 
były już mniej pewne takiego wy­
niku, natomiast delegacja USA do 
ostatniej chwili miała nadzieję, że 
systemem presji uda się jej na­
rzucić wybór Filipin na to miejsce 
w Radzie Bezpieczeństwa, które 
zgodnie z podziałem geograficznym 
przypada wschodniej Europie i na 
które kandydowała Polska.

Reprezentacja według rejonów 
geograficznych została ustalona w 
Karcie NZ w tym celu, aby przy 
wykonywaniu zadań Rady Bezpie­
czeństwa uczestniczyły państwa, 
posiadające znajomość problemów 
i szczególnych interesów różnych 
obszarów. Przepis ten miał więc 
ważne znaczenia dla należytego 
funkcjonowania ONZ i spełnienia

BUDOWNICTWO IV ZSRR 
W ciągu roku bieżącego mie­
szkańcy Moskwy otrzymają 
milion m2 powierzchni mie­
szkalnej, ĄS budynki szkolne, 
ponad 20 gmachóio szpital­
nych, dziesiątki żłobków i 
przedszkoli. Na zdjęciu: uli­
ca Krasnoprudnaja w Mos­

kwie.
CAF

„Nie powinniśmy staczać się
na druqę USA‘

Społeczeństwo kanadyjskie
potępia
wojownicze
wystąpienie
Carpentera

MOSKWA (TAP)
Agencja TASS donosi z Ottawy.
Jak wynika z informacji agen­

cji Canadian Press, szef wydziału 
operacyjnego w lotnictwie kana­
dyjskim Carpenter po powrocie z 
inspekcji kanadyjskich eskadr lot­
niczych stacjonujących w Europie 
zachodniej udzielił w Halifax wy­
wiadu wrogiego w stosunku do 
ZSRR. Oświadczył on m. In.: 
„Stoimy na stanowisku, że należy 
zmusić Rosjan, by zrozumieli, iż 
możemy ich zdruzgotać".

Stanowisko Carpentera wywoła­
ło niezadowolenie wśród społeczeń- 
stwa kanadyjskiego i prasy. Czo­
łowe dzienniki kanadyjskie potę­
piają wywiad udzielony przez Car 
pentera. Dziennik ottawski „Jour­
nal" pisze, że Carpenter złożył 
„niewłaściwe oświadczenie" 1 „za­
chował się niezręcznie". „Nie po­
winniśmy — podkreśla dziennik — 
staczać się na drogę USA, gdzie 
nieodpowiedzialne wystąpienia po­
wodują fchaos".

Dnia 14 bm. zakończył życie

prol.

Zygmunt Wojciechowski
doktor nauk historycznych

profesor zwyczajny i kierownik zespołu katedr historii prawra 
Uniwersytetu Poznańskiego, człohek rzeczywisty Polskiej Akade­
mii Nauk, prezes Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
dyrektor Instytutu Zachodniego, członek Towarzystw’ Nauko­
wych we Wrocławiu 1 w Toruniu, ciłonek Śoclćtć d‘ Histoire du 
Droit w Paryżu, odznaczony krzyżeAi komandorskim Orderu Od­

rodzenia Polski i innymi.

W Zmarłym traci nauka polska wybitnego uczonego i organi­
zatora życia nąokowego, Uniwersytet Poznański — gorliwego pe­
dagoga i wyęXo)vawcę kadr naukowych.

REKTOR, SENAT' I RADA WYDZiAlU PRAWA 
UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO

Uroczyste pożegnanie zwłok nastąpi wre wtorek, 18 października, 
o godz. 11 w auli Uniwersytetu Poznańskiego, po czym odbędzie 
się pogrzeb na Cmentarzu Sołacklm. K31S2

wytycznych w Karcie zadań tej or 
ganizącji.

’ W r. 1953 Stany Zjednoczone za­
inicjowały naruszenie postanowień 
Karty. Udało im się wówczas prze­
prowadzić kandydaturę niewiele 
wspólnego z Europą Wschodnią 
mającej Turcji przeciw kandydatu 
rze Polski. W tym roku postano­
wiono powtórzyć te machinacje 
wysuwając przeciw Polsce kandy­
daturę Filipin. Kraj ten nie ma o- 
czywiście nic wspólnego nie tylko 
z Europą Wschodnią, ale w ogóle 
z Europą. Lecz USA liczyły na to, 
że dla tej kandydatury, prócz gło­
sów swych wiernych satelitów, u- 
zyskają też poparcie państw azja­
tyckich.

Rachuby te jednak zawiodły i op 
tymizm delegacji USA okazał się 
przedwczesny.

Filipiny nie przeszły ani w pierw 
szym, ani w trzech następnych gło­
sowaniach, w którym kontrkandy. 
datem była Polska. Nie przeszły 
również w dwu następnych, w któ 
rych wysunięta została kandyda­
tura Jugosławii. W sumie: jak do­
tychczas sześć głosowań nie wy­
starczyło, aby Stany Zjednoczone 
postawńły na sw’oim.

Fakt uzyskania przez Polskę w 
pierwszym glosowaniu 34 głosów, 
przy 33 głosach za Filipinami, 
świadczy wyraźnie o tym, że u wię 
kszości delegacji działało przeko­
nanie o słuszności kandydatury 
Polski i zgodności tej kandydatury 
z przepisami Karty NZ.

Do wyboru niestałego członka Ra­
dy Bezpieczeństwa potrzebna jest 
tzw. kwalifikowana większość 2/3 
ilości członków ONZ czyli obecnie 
39 głosów. Procedura głosowania 
przewiduje, że jeżeli w pierwszym 
głosowaniu żadne kandydujące 
państwo nie uzyska takiej większo­
ści, w następnych trzech głosowa­
niach można oddawać głosy tylko 
na któreś z tych dwu państw, któ­
re już w pierwszym głosowaniu 
wysunęły się na pierwsze miejsca. 
Głosowania są tajne i państwa mo­
gą w każdym z nich’zmieniać sw'e 
poparcie, zależnie od swej taktyki.

Jeżeli czwarte głosowanie nie do­
prowadzi do wyboru, w piątym 
można już głosowrać na dowolnych 
kandydatów. Przy obecnych wybo­
rach Polska — jak wiadomo — nie 
wystąpiła już jako kandydat w pią 
tym głosowaniu, natomiast wysu­
nięta została kandydatura Jugosła­
wii. W piątym głosowaniu Filipiny 
otrzymały 30 głosów, Jugosławia 25 
głosów, a w’ szóstym Filipiny spa­
dły do 29 głosów, Jugosławia zaś 
zyskała 28.

Według doniesień z Nowego Jor­
ku, po trzecim głosowaniu delegat 
amerykański Lodge tak był pewny 
sukcesu Filipin, że sprzeciwił się 
przerwie uważając, iż decyzja Jest 
już bliska. Nie była ona jednak 
bliska i nie osiągnięto jej dotych­
czas, co ma swoją wymową.

Chociaż w obecnych wyborach 
intrygi przeszkodziły Polsce w u- 
zyskaniu miejsca w Radzie Bez­
pieczeństwa, to jednak przebieg 
głosowania świadczy, źe wśród 
członków' ONZ wzrasta opór prze­
ciw' łamaniu zasad i celów tej or­
ganizacji przez te mocarstwa, któ­
re nie popierają dążeń do odpręże­
nia międzynarodowego.

Argus

Występy
radzieckich artystów
w Egipcie

MOSKWA (PAP).
Agencja TASS donosi z Kai­

ru, że bawiąca w Egipcie gru­
pa artystów radzieckich, odno­
si duże sukcesy. Na przedsta­
wienie, które odbyło się 13 bm. 
w operze, przybył premier E- 
giptu Abdel Nasser. członkowie 
rządu egipskiego i oficerowie 
armii egipskiej. Publiczność 
owacyjnie przyjęła występy ar 
tystów.

14 bm. artyści radziec­
cy wyjechali do Aleksandrii 
Dzienniki egipskie podkreślają 
wysoką klasę gry artystów ra­
dzieckich oraz zamieszczają li­
czne artykuły o sztuce radziec­
kiej.



W na lisi ob. K, z pow. wągrawieskiego

MÓWIĄ FAKTY
CZĘSTO OTRZYMUJĘ LISTY ze wsi. od spółdzielców i od

GOSPODARZY INDYWIDUALNYCH. PISZĄ LUDZIE NIEZNANI MI 
OSOBIŚCIE, WYRAŻAJĄC TROSKĘ O ROZKWIT NASZEJ GOSPO­
DARKI. WASZ LIST OB. K. SZCZEGÓLNIE MNIE ZAINTERESO­
WAŁ. ZAWIERA ON WIELE MYŚLI SŁUSZNYCH, KRYTYCZNYCH, 
DOWODZĄCYCH DUŻEGO DOŚWIADCZENIA GOSPODARSKIEGO. 
ALE OBOK MYŚLI SŁUSZNYCH, LIST WASZ ZAWIERA RÓWNIEŻ 
NAJZWYKLEJSZE WYMYSŁY, JAKIMI PRÓBUJE OMOTAĆ WIELU 
NAWET DOBRYCH GOSPODARZY PLOTKA KUŁACKA, JEJ NO­
SICIELE.

ZANIEPOKOIŁ MNIE M. IN. ZJADLIWY I OSZCZERCZY WY­
MYSŁ, JAKOBY POMOC UDZIELANA PRZEZ PAŃSTWO SPÓŁ­
DZIELNIOM PRODUKCYJNYM ODBYWAŁA SIĘ KOSZTEM GO­
SPODARKI INDYWIDUALNEJ.

Wybaczcie, ale nie mogę w instytuty naukowo-rolnicze i
* * żaden sposób zgodzić się zakłady doświadczalne,, na 

z tym poglądem. 1 nie tylko służbę rolną, i na uazielanie po- 
dlatego, że po IX Plenum KC mocy spółdzielniom produkcyj- 
PZPR zwiększyła się pomoc nym?
państwa dla chłopów indywidu­
alnych, a IV Plenum KC PZPR 
zapowiada dalsze jej rozszerze­
nie w* interesie wzrostu pro­
dukcji, ale przede wszystkim z 
tej przyczyny, że pomoc dla 
spółdzielni tak jak była przed 
IX i IV Plenum, tak i nadal 
będzie w centrum uwagi wła­
dzy ludowej. Bo słusznie widzi- ste§Cie> ob. k., gospodarzem 1 Po­
lny w spółdzielczej gospodarce 
najlepszą drogę nieskrępowa-

Nie trzeba chyba przytaczać liczb, 
aby zrozumieć, że nie wystarcza. A 
przecież wymieniłem tylko te wy­
datki państwowe z nagromadzo­
nych dochodów, które dotyczą bez­
pośrednio całej gospodarki rolnej, 
a więc i indywidualnej, która prze 
cięż przeważa na naszej wsi. Je-

łakiem. Mam podstawy sądzić, że 
sprawa siły i obronności Polski, jej 
gospodarczego miejsca w świecie, 
nie Jest Wam obojętna. Nie za­
przeczycie więc, że z tych Waszych 
świadczeń pewna część powinna 
iść także na umocnienie naszego 
państwa, na przemysł ciężki, bez 
którego zresztą nie do pomyślenia 
jest m. in. budowa fabryk, maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Jakże więc ma wystarczyć te­
go dochodp z Waszych gospo­
darstw także na pomoc spół­
dzielniom produkcyjnym? War­
to się nad tym, zastanowić! Jak 
wobec tego można wypowiadać 
taki pogląd, że państwo poma-

nego wzrostu produkcji rolnej 
w oparciu o nowoczesną techni­
kę, mechanizację itd., oraz dro­
gę ostatecznego wyzwolenia 
chłopa od wyzysku.

Spróbuję Wam to zagadnie­
nie wyjaśnić, tak jak człowie­
kowi, w którego mądrość wie­
rzę, jak człowiekowi, który da- 
je wiarę bezspornym faktom, 
gdy je pozna.

A więc najpierw sprawa do­
chodów państwa, bez których 
nie mogłoby ono pomagać spół­
dzielniom produkcyjnym, a tak­
że potrzebującym tej pomocy 
indywidualnym chłopom. Jak 
wynika z Waszego listu — są­
dzicie, że główna część doclio- ga spółdzielniom produkcyjnym 
dów państwa płynie z różnicy kosztem gospodarki indywidu- 
cen na zboże, żywiec, ziemnia- alnej? Zgodzicie się, że jest to 
ki, mleko, jakie płacone są w nieprawdziwy wymysł, 
ramach obowiązkowych dostaw 
i cen tych produktów w handlu 
detalicznym. Że są to dalej 
wpływy z podatków, płaconych 
przez chłopów itd. I dochodzi­
cie do wniosku, że ponieważ w 
rolnictwie przeważa gospodar­
ka indywidualna, to państwo z 
tych źródeł dochodów, czerpa­
nych z gospodarki indywidual­
nej pomaga spółdzielniom.

Prawda jest inna
Przede wszystkim trzeba po­

wiedzieć, że państwo otrzymu­
je bez porównania wyższe do­
chody z przemysłu niż z rolnic­
twa, bo też przemysł jest pod­
stawą naszej gospodarki naro­
dowej, jej siły i rozwoju. To 
nie oznacza, że upadło znacze­
nie rolnictwa. Przecież rozwi­
jający się przemysł stawia 
przed rolnictwem poważne wy­
maganie podniesienia produkcji 
żywności dla miast oraz surow­
ców dla fabryk.

Dalej państwo czerpie również 
dochody z transportu, handlu, 
łączności itp. A oprócz tego tak­
że z podatku gruntowego i obo- 
wiązkowych dostaw. A więc licz­
ne są źródła dochodów państwo­
wych. Wpływy z podatku grunto­
wego i obowiązkowych dostaw 
stanowią zaledwie piątą ich część.
Przyjąć zaś 20 proc, dochodów 
państwowych za podstawowe, 
zgodzicie się — nie można.

Skoro już sobie tę sprawę 
wyjaśniliśmy, to zastanówmy 
się teraz czy ta niewielka część 
dochodu może wystarczyć na 
potrzeby rolnictwa, które są 
zaspokajane przez państwo. Na 
budowę fabryk nawozów sztu­
cznych, maszyn i narzędzi rol­
niczych, na budowę szkół wiej­
skich, wiejskich ośrodków zdro­
wia, kin, na budowę dróg, mo­
stów, na wielkie melioracje i 
na regulacje rzek, na szkolenie 
rocznie 4000 inżynierów i ty­
sięcy techników rolnictwa, na

121 kg — 144 kg
I jeszcze jedna sprawa, wy­

nikająca z Waszego listu. Mó­
wicie, że spółdzielnie produk­
cyjne korzystają z większej po­
mocy państwa a dają mniejsze 
obowiązkowe dostawy, że wo­
bec tego indywidualni gospo- 
darże muszą dać więcej, czyli, 
że znowu spółdzielnie otrzymu­
ją ulgę kosztem gospodarki in­
dywidualnej.

I z tym poglądem nie mogę 
się zgodzić, bo nie opiera się 
on na prawdziwych faktach. 
Jest takie rozporządzenie Rady 
Ministrów (bodajże z lipca 
1952 r.), które przewiduje dla

POLSKIE WINOGRONA 
Coraz bardziej rozszerza się 

obszar uprawy winorośli w na 
szym kraju. Obok znanych plan 
tacji zielonogórskich rozwija 
się uprawa tej rośliny w okoli 
cach Warki nad Pilicą. Mazo­
wiecka Wytwórnia Win w War 
ce posiada tam Si hektarową 
plantację przemysłową, a po­
nadto szkółki winorośli. Sa­
dzonki winorośli sprowadza się 
ze Związku Radzieckiego, Wę­
gier, Austrii oraz wczesne od­
miany z Algeru. Obecnie w 
Warce dobiega końca winobra 
nie odmian przemysłowych i de 
serowych.

Na zdjęciu: Zbiór winogron 
deserowych.

CAF. — Fot. Baranowski

Gdański
X!V-wieczny min obronny
w odbudowie

W Gdańsku przystąpiono ostat­
nio do rekonstrukcji fragmentów 
zabytkowych murów obronnych o- 
kalających Stare Miasto. Obecnie 
Wznoszony jest pierwszy odcinek, 
długości ponad 20 m. W ten sposób 
rozpoczęto odbudowę ciekawego 
Pod względem architektonicznym 
Pasa murów obronnych od strony 
zachodniej gdańskiej Starówki. Na 
odcinku od Strzelnicy św. Jerzego 
do wieży „Jacek", pochodzącym z 
XIV wieku, zrekonstruowane zosta 
ną na podstawie starych wzorów 
dwie baszty — przy ul. Szerokiej 
* Latarnianej.

spółdzielni produkcyjnych nor­
mę obowiązkowych dostaw, po­
mniejszoną o 2On/o od normy dla 
indywidualnych gospodarstw, 
posiadających tyle hektarów 
przeliczeniowych gruntów or­
nych, ile przypada na-jedną ro­
dzinę w danej spółdzielni. Chy­
ba wiecie, że większość naszych 
spółdzielni wzięła w zagospo­
darowanie grunty z Państwo­
wego Funduszu Ziemi, sporo 
odłogów i ziemi źle użytkowa­
nej, że wobec tego na jedną ro­
dzinę w spółdzielni przypada 
dużo ziemi, a więc i norma jest 
wysoka. Zmniejszenie normy o 
2O°/o jest więc w pełni uzasad­
nione.

Zresztą zobaczmy, Jak to wy­
gląda w praktyce? Ile kto z hek­
tara oddaje np. zbóż? Przytoczę 
dane krajowe z 1954 r., za­
znaczając wyraźnie, że wymiar 
w spółdzielniach wielkopolskich 
jest wyższy, bo tu więcej ziemi 
przypada na rodzinę spółdzielczą. 
Jeśli podzielimy wszystko zboże, 
oddane przez gospodarstwa indy­
widualne o obszarze do 7 ha, to 
średnio na 1 ha wypadnie 121 kg. 
Natomiast w spółdzielniach pro­
dukcyjnych taka przeciętna wy­
padnie 144 kg. A przecież gospo­
darstwa do 7 ha stanowią więk­
szość gospodarstw indywidual­
nych, Kto więc ma ulgi? Spół­
dzielnia czy większość gospo­
darstw indywidualnych?
Wyższy wymiar mają większe

gospodarstwa o areale w granicach 
od 7—15 ha, stanowiące mniejszą 
część indywidualnych gospodarstw. 
Wymiar średnio dla tej grupy wy­
nosił przeciętnie w kraju 182 kg 
z ha. Najwyższy wymiar, bo 251 
kg z ha, miały gospodarstwa po­
wyżej 15 ha, które stanowią liczeb­
nie małą grupę indywidualnych 
gospodarstw i których podstawo­
wą część, stanowią gospodarstwa 
kułackie.

Taka jest prawda, takie są 
fakty. Rozumiecie chyba oh. K., 
że znając te fakty nie mogę się 
zgodzić także z tym wymysłem, 
jakoby gospodarstwa indywi- ; 
dualne miały świadczyć więcej. 
Sądzę, że zastanowicie się te­
raz nad tym trochę głębiej. Nie 
wierzę, że udało mi się Was od 
razu przekonać. Gdyby można 
było człowieka przekonać jed­
nym zdaniem, to inaczej zapew­
ne wyglądałoby całe nasze ży­
cie. Ale wierzę, że przeanalizu­
jecie moje uwagi, zastanowicie 
się nad nimi i porównacie z in­
nymi znanymi Wam faktami i 
spostrzeżeniami. Wierzę, że 
wcześniej czy później przeko­
nacie się, że rozumowaliście 
niesłusznie.

Prof. Władysław M1SIUNA 
kierownik Katedry Polityki 
Agrarnej Wyższej Szkoły

Rolniczej w Poznaniu

Kto
wytrzyma 

dłużej ?
Każdy nowoodnotowany kwia 

tek z biurokratycznej łącz­
ki coraz bardziej utwierdza 
mnie w przekonaniu, że istnieją 
tacy urzędnicy, którzy nie mo­
gliby spokojnie żyć, gdyby... 
nie wydawali niezgodnych ze 
zdrowym rozsądkiem decyzji. 
Wygląda na to, że każde biuro­
kratyczne zarządzenie stanowi 
dla takich urzędników jakąś 
bliżej nieokreśloną strawę, nie­
zbędną dla ich egzystencji.

No, bo posłuchajcie.
W Pleszewie remonty kapital­

ne wykonuje Budowlane Przed­
siębiorstwo Powiatowe w Śro­
dzie. Odległość między Środą a 
Pleszewem wynosi ok. 70 km. 
Tymczasem MPR-B w Jaroci­
nie, odległe od Pleszewa o 22 
km — prace remontowe prze­
prowadza pod... Środą.

Nie udało mi się stwierdzić, 
kto wydał takie zarządzenie 1 
dlatego nie mogłem się dowie­
dzieć, jaki był jego cel. Aie jest 
jasne jedno: koszty transportu 
materiałów i ludzi na odległość 
70 km są na pewno większe, 
aniżeli na — 22 km.

Mieszkańcy Pleszewa nie wie­
dzą, dlaczego remonty kapital­
ne ma przeprowadzać BPP w 
Środzie. Wiedzą natomiast, że z 
terminowością tych remontów 
jest źle. Nic dziwnego zresztą 
skoro przy remontach kapi­
talnych pracowało do nie­
dawna... 2 (dwóch!) robotni­
ków. Ostatnio zwiększono ilość 
załogi, ale mimo to prace re­
montowe są poważnie opóźnio­
ne. Czy będą ukończone pla­
nowane na ten rok remonty? 
Na pytanie to może odpowie­
dzieć jedynie dyrekcja BPP w 
Środzie.

Nielepiej spisuje się też 
MPR-B w Jarocinie. Przedsię­
biorstwo to miało ukończyć re­
monty już we wrześniu. Tym­
czasem w 8 budynkach w po­
wiecie nie rozpoczęto jeszcze 
prac remontowych.

Częste notatki prasowe i ar­
tykuły na temat remontów 
sprzykrzyły się już ich auto­
rom i czytelnikom. Dziwne, że 
nie znudziły się one jeszcze 
przedsiębiorstwom dokonują­
cym tych kapitalnych 
remontów. Wygląda więc na to, 
że przedsiębiorstwa te biorą 
czytelników i nas na wytrzy­
małość. A, no — zobaczymy!

(mh)

FELIETON 

z pretekstem '

tora działu kulturalnego, iż zo 
stał zaakceptowany przez tzw, 
„kolegium orzekające'1, czyli ze­
spół redaktorów. Ukaże się w 
niedzielę.

Bardzo to przyjemnie prze­
czytać własny felieton, szcze­
gólnie po „uczesaniu" go jak to 
się mówi w języku dziennikar­
skim i różnych zabiegach ko­
smetycznych redaktora, za co 
na tym miejscu dziękuję.

Bo z redaktorami korygują­
cymi felietony bywa nieraz róż­
nie. Namawiają często do skró­
tów, kuszą do zmian... lub sami 
zmieniają. Pamiętam — było 
to już dawno i nie w Poznaniu

*O... FELIETONIE*
JNTapisałem felieton dla „Glo- — po moim felietonie recenzen- A na parterze paniusia lila- 

’ su". Przed chwilą dowiedzia ckim, pewna ładna i dyslyngo- łomówna, która wiedziała^ że 
łem się przez telefon od redak- wana aktorka przestała mi się szukam od jakiegoś czasu, po-

odkłaniać. A poszło o głupstwo, koju, przyniosła mi sobotni nu- 
poprostu*) redaktor (nie ja!) mer „Głosu" i rzekla współczii- 
posądził ją o brak... tempera- jąco: „Pan pewnie w sprawie 
mentu w ogóle (dosłownie!), tego pokoju, który ogłaszali. 
Byłem nie pocieszony, gdyż w Na pewno już wynajęty...", 
moim rękopisie była mozoa o Wsiadłem do tramwaju, 
tym, że autor sztuki teatralnej Przez ramię zobaczyłem w rę- 
wyposażyl swoją bohaterkę w ku jakiegoś brodatego faceta 
zbyt małą dawkę scenicz- płachtę gazety... „Głos"!!... 
n e g o temperamentu... Baga- Bodaj mignęło mi moje nazwi- 
tela. Tak to nieszczęsny skrót sko na drugiej stronie...
stał się przyczyną „obrazy ko­
biety".

Przy tej okazji znajomy mi 
literat wyraził pogląd, że re­
cenzent nie powinien znać oso­
biście ludzi teatru, i wtedy te­
go rodzaju ich reakcje, jak wy- 
żej opisana, nie będą dla nich 
tak drastycznie bezpośrednie.

Przyrzekłem się nad tym*) 
zastanowić i pisywać recenzje 
o znajomych mi osobiście akto­
rach. pod znanym już tylko re­
daktorowi naczelnemu krypto­
nimem.

Wracajmy jednak do moje­
go felietonu, który miał 
się ukazać w niedzielę. Od sa­
mego rana uganiałem się po 
kioskach. Oferowano mi tam 
„Przyjaciółkę", „Głos Katolic­
ki", „Erpress W arszawski" 
„Życie Warszawy",
Kulturę", nazcet lak
„Świat" i „Przekrój", 
„Głosu" niestety już nie 

Zacząłem pukać do lokato­
rów mojej kamienicy. Zaspani 
otwierali mi ze zdziwieniem 
drzwi. Pan Kitasiński na II 
piętrze w pidżamie zahuczał tu­
balnym basem: „Co pan tak 
wcześnie? Nekrologu swego 
pan w „Głosie" szukasz, czy 
co?".

W lipcu bież, roku kolejarze wietnamscy odwiedzili l ol- 
skę, nawiązując z kolejarzami polskimi serdeczne, przy­
jazne stosunki. Obecnie kolejarze polscy przekazali swym 
kolegom z Wietnamu w podarunku parowóz kolei wąsko­

torowej. ,
Na zdjęciu: załadunek parowozu na statek „Narwik"

który wypływa w rejs do Wietnamu.
CAF — Fot. Uklejewski

Podyskutujmy

BEZDROŻA 
czy obrany kierunek?

Zabierani glos w dyskusji na 
temat chuligaństwa pod wraże­
niem licznych ostatnio dowodów 
panoszenia się tej plagi — jak 
również pod wrażeniem ostatnie­
go artykułu w „Glosie" pióra Ja­
nusza Likowskiego.

Mam poważne zastrzeżenia 
co do różniczkowania podziału 
na grupę 2 i 3a. Dla mnie osob­
nicy, którzy potrafią uderzyć w 
twarz sprzedawczynię za od­
mo .eę sprzedaży wódki, którzy 
rzucają się na milicjanta, któ- 
rzy'wreszcie pastwią się nad 
przechodniami — stanowią rów

jakiś odseparować od społeczeń 
stwa.

Byłoby Jednak wielkim błędem 
sądzić, że chuligaństwo wyplenić 
można szybko. Wielkie przemiany 
społeczne tworzą z natury rzeczy 
pewne czasowe odłogi — wymaga­
jące jednak systematycznej usilnej 
pracy nad ich likwidacją.

Mnie osobiście wydaje się, że 
drogą do tego celu byłoby:

1. Postawienie na najwyższym 
poziomie opieki nad młodym ro 
botnikiem. Mam na myśli nie 
tylko urządzenia domów mło­
dego robotnika, hoteli robotni­
czych (które są często jeszcze 
urządzane prymitywnie i nie

kary.
Można nazwać chuliganem 

osobnika, który np. tłucze butel 
kę od wódki na środku ulicy, 
który zabawia się, przechodząc 
z dobraną kompanią, wysypy­
waniem zawartości koszy na 
śmiecie, który używa publicz­
nie wulgarriych słów, ale czło­
wieka, który rzuca się na mili­
cjanta, który gasząc światło na 
imprezie sportowej, rzuca w 
tłum petarde, który wraz z całą 
szajką potrafi zmasakrować sa­
motnego bezbronnego przecho­
dnia — nazwę bandytą i zło­
czyńcą. I człowieka takiego na­
leży — przynajmniej na czas

Wydłużyłem szyję. Niestety, 
brodaty jegomość złożył gazetę 
i z zainteresowaniem jął czy­
tać ogłoszenia.

Zacząłem polować w restau­
racjach na czytających gości. 
Na próżno. Czytali, lecz nie 
„Głos".

W Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki „Głosu" także 
nie było. Ktoś ukradł po pro­
stu, a na jego miejsce wsadził 
„Głos Pracy".

Zbliżał się wieczór. Tłumy 
entuzjastów sportu opuszczały 
stadion Stali.

Na drewnianych ławkach le­
żały sterty różnych zmiętych 
gazet. Podchwyciłem jakiś za­
brudzony nogą kibica skrawek 
gazety... Był to „Głos"... Zna­
lazłem mój felieton: „Poznań­
ska publiczność i poznańskie 

„Nową kabarety"... Niestety, felieton 
rzadki był udarty w połowie. Teraz

lecz już nie miałem żadnych wąlpli 
było, wości, poznańska publiczność 

go nie czytała...
Usiadłem na ławce i gorzko 

zapłakałem...
BOGDAN DANOWICZ

nie kryminalny element jak ci, przywiązują do siebie mieszkań 
którzy włamują się do kiosków. ców)> n(c tylko świetlic, urzą- 
I przeciwko jednym i drugim dzeń sportowych, bibliotek, za- 
powinny być stosowane surowe pewnienie rozrywek itp. — ale 

leż skierowanie „na front" lu­
dzi, którzy kochają młodzież, 
umieją ją zainteresować, pobu­
dzić do wyższych aspiracji, u- 
mieją kształtować ich charak­
tery. Oczywiście — ogromną ro 
lę może tu spełnić ZMP — przy 
pomocy doświadczonych towa­
rzyszy z partii. Te same me­
tody, oczywiście, należy stoso­
wać we wszystkich środowi­
skach młodzieżowych, szko­
łach, uczelniach itp.

2. Skończyć definitywnie z (o 
łerancją, wobec skrajnie chuli­
gańskich i bandyckich wyczy­
nów. To poczucie bezkarności 
rozzuchwala właśnie wszyst­
kich tych, którzy stali się, lub 
stają chuliganami. Nie wydaje 
mi się skuteczną karą potrąca­
nie „wybitnemu" chuliganowi 
pewnej sumy z wynagrodzenia 
— jak to się obecnie nieraz sto­
suje.

Uważam dalej, że zaatakowany 
czynnie milicjant — przedstawiciel 
porządku — powinien reagować Jak 
najostrzej. Co ma uczynić milicjant 
otoczony kilkunastoma takimi o- 
pryszkami, którzy dobrze wiedzą, 
że nie wolno mu użyć broni?

Pamiętajmy przecież, że np. od 
kilku lat walczymy z chuligań­
stwem na boiskach—jak dotąd nie­
zbyt skutecznie. Od kilku lat wal­
czymy ze sprzedażą przez chuliga- 
nów biletów kinowych. Proszę 
sprawdzić w każdej chwili, że 
przed każdym kinem, a „Apollo" 
i „Bałtykiem" na pewno, można 
dostać „na lewo" biletów ile się 
chce. Pamiętajmy, że tylko ktoś 
bardzo naiwny i nieświadomy mo­
że zapuścić się wieczorem np. do 
Parku im. Kasprzaka — ryzykując 
zdrowiem i portfelem. A przykła­
dy doraźnej surowej kary mogą u- 
krócić wybryki rozzuchwalonych 
chuliganów.

3. Użyć wszelkich możliwych
środków, ażeby ograniczyć do 
minimum sprzedaż wódki w o- 
góle, a specjalnie dla młodzie­
ży, w dnie wypłat itp. W żad­
nym ze sklepów nie zabrakło 
nigdy i nigdzie wódki, a alko­
hol, to idealna pożywka dla 
groźnego bakcyla chuligań­
stwa. Te ograniczenia należy 
przeprowadzić nawet kosztem 
obniżenia wpływów ze sprze­
daży alkoholu. Tu są wyższe 
względy ważniejsze. Pojęcie pi­
jaństwa i chuligaństwa są nie­
rozerwalnie związane. Te wy­
mienione punkty, to według 
mnie zasadnicze momenty wal­
ki z chuligaństwem. Dużo mo­
że też pomoc zbiorowa, właści­
wa postawa całego społeczeń­
stwa i wysiłki rodziców w do- 
mu’ Bolesław R.

Poznań*)Stosownie do życzeń autora, re­
daktor wobec drobnych potknięć w 
pisowni nie przeprowadzał „żabie- 
gów kosmetycznych". Ni 247 — Sir. i
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Obowiązek
wierności
małżeńskiej
TŁ.T ęż ł żona, mający równe pra- 

wa i obowiązki w małżeństwie 
obowiązani są do wzajemnej wier 
ności. Tak nakazuje prawo rodzin 
ne Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wcj. Czy obowiązek wierności mał 
żeńskiej jest bezwzględny, to zna 
czy — niezależny od stanowiska, 
jakie w tym względzie zajmuje 
współmałżonek? Pytanie to wypły 
nęło w następującej sprawie roz­
ważanej przez Sąd Najwyższy:

Zona wystąpiła o orzeczenie roz­
wodu z winy męża na tej podsta­
wie, że od dłuższego czasu dopusz 
czs.ł się zdrady małżeńskiej, eo do­
prowadziło do zupełnego i trwałego 
rozkładu pożycia małżonków.

Sąd wojewódzki ustalił, że w swo 
im czasie żona poznała pewnego 
mężczyznę, który wywarł na niej 
duże wrażenie, o czym doniosła 
ona mężowi z zaznaczeniem, że — 
„daje mu wolną rękę w postępowa 
niu z kobietami*1. Mąż skorzystał z 
tego upoważnienia i nawiązał bliż­
sze stosunki z inną kobietą.

Sąd wojewódzki uznał więc, że 
popełniona przez męża zdrada nie 
może być uznana za ważny powód 
rozkładu pożycia małżeńskiego. 
Skoro zaś ponadto mąż oświadczy! 
że pragnie nawiązania tego poży­
cia, to — zdaniem sądu wojewódz 
kiego — brak było podstaw do o- 
rzeczenia rozwodu.

Sąd Najwyższy był odmiennego 
zdania. Przede wszystkim Sąd Nai 
wyższy stwierdził, że oświadczenie 
jednego małżonka, dotyczące chę­
ci nawiązania zerwanych stosun­
ków małżeńskich, nie wystarcza 
do uznania, że rozkład pożycia 
małżeńskiego nie jest zupełny 1 
trwały, skoro nawiązanie to zale­
ży w równej mierze od stanowis­
ka drugiego małżonka, a stanowis 
ko to może być nieprzejednane. A 
tak właśnie jest w omawianej spra 
wie, bo żona nie życzy sobie po­
wrotu do współżycia z mężem i na 
dal domaga się rozwodu.

Ale ważniejszy Jest błędny po­
gląd sądu wojewódzkiego, że zdra­
da małżeńska popełniona niejako 
„z upoważnienia** drugiego mał­
żonka nie może stanowić ważnego 
powodu rozkładu pożycia małżeń­
skiego. Sąd Najwyższy dobitnie 
podkreślił, że zachowanie wiernoś 
cl należy do Istoty małżeństwa i 
że obowiązek wierności powinien 
być bezwzględnie przestrzegany 
przez każdego z małżonków. Toteż 
również zdrada popełniona za wie 
dzą i zgodą drugiego małżonka mo 
że być uznana za ważny powód 
rozkładu pożycia małżeńskiego, Je 
żeli jego postępowanie rozkład ten 
wywołało.

„Przeciwne stanowisko — powie 
dział na zakończenie Sąd Najwyż­
szy — byłoby sprzeczne z moral­
nością socjalistyczną, która naka­
zuje małżonkom zachowanie wier­
ności".

W. N.

opadłe z drzew liście pokryły aleje parku...
CAF — Fot. Zygm. Wdowiński

D'

zapada w sen
Węd rów ki po L PŻ-owskich ośrodkach wodnych

Przy długim pomoście krzą­
tali sft? ludzie. Kilka przewró­
conych do góry dnem na przy­
brzeżnym piasku łodzi podda­
wano „masażowi". Nakremo- 
wane smarami błyszczał;/ od­
świętnie w promieniach zacho 
dzącego słońca. Nie mogły prze 
cięż zawieść w tradycyjnych 
regatach o „Błękitną Wstęgę 
Jeziora Rogozińskiego" — koń 
czących letni sezon żeglarski.

Członkom Rogozińskiego Klu 
bu Wodnego — zawdzięczają 
chyże „olimpijki" nie tylko 
swój elegancki wygląd, ale tak 
że drugą młodość. Trudno u- 
wierzyć, że wszystkie powstały 
ze starych wraków, 'ściągnię­
tych z różnych stron Wielko­
polski i wyremontowanych 
własnymi siłami przez rogoziń 
skich amatorów żeglarstwa.

Tahsnsiścza władczyni
Władczynią tego miniaturo­

wego królestwa wodnego jest 
piękna, strzelista „Nerissa". 
Ciekawie brzmi historia przy­
gód największego w Wielkopol 
sce jachtu. Pochodzenie jego 
osnuwa mgła tajemniczości.

BLIŻEJ GROMADY
ębnica jest wsią położo- W rozmowie z Gąbką (ściąg- jest figurą z papieru, a czło- 
ną nad jeziorem, w lesie, nąłem go z pola, gdzie kopał wiekiem z krwi i kości,
w odległości 9 km od ziemniaki, z tego może wzglę- Piszę o tym celowo, chcąc
Ostrowa. W Dębnicy nie du nie był bardzo zadowolony wskazać na związek ze sprawą 

ma światła elektrycznego, tele- z mojej wizyty i początkowo Gąbki i jego kolegów nauczy- 
fonu, poczty, nie ma świetlicy, rozmowa nie kleiła się zupeł- cieli z Dębnicy. Tylko bowiem 
ludzie gospodarują tu po sta- nie) — odczułem beznamięt- zacieśnienie dobrych, sąsiedz- 
remu na poletkach słabej zie- ność, z jaką referował mi pro- kich stosunków z chłopami po- 
mi. Jedynym ogniskiem życia bierny dębnickiej rzeczywisto- zwoli nauczycielowi, najbar- 
kulturalno-oświatowego jest — ści. Wyczułem, że najważniej- dziej do takiej agitacji predy- 
a właściwie winna być — szko- szą sprawą dnia były jego stynowanemu, oddziaływać na 
ła, motorem akcji i pracy k. o. wykopki, od których go bezce- chłopów w sensie 1 mstruktyw-
— czteroosobowy zespół nau- remonialnie oderwałem. nym, zdobyć ich serca, zaufa-
czycielski pod przewodnictwem Gdy kierownik Gąbka rozru- nie, a tym samym kredyt poli- 
kierownika Gąbki. szał się, dowiedziałem się, że tyczny. Stąd wielka odpowie-

Skąd ta wyłączność — zespół jest radnym gromadzkim i prze dzialność polityczna cią- 
nauczycielski. Czy nie ma w wodniczącym komisji finanso-, żąca na nauczycielu wiejskim. 
Dębnicy organizacji społecz- wej. To już jest coś. Bierze u- Przypomnę tutaj jeden z cieką- 
nych, ludzi, którzy by współ- dział w posiedzeniach, rozpa- XcS ™sSc)'V,,DS'ć"'skmi- 
działali ze szkołą? Coz, ZMP truje wnioski. Posiada kawa- łość„ Sekretarz orean,zaeH nar- 
„śpi“, ZSCh zajęty sprawami łątko gruntu, który uprawia.
gospodarczymi i doraźnymi ak- Posadził ziemniaki, trochę zbo- 
cjami „po swojej linii". Poza ża. Żona pomaga mu w gospo- 
tym „każdy sobie rzepkę skro- darstwie, mają dziecko. Kie- szczegół będzie symbolem zbliże- 
bie“, gromada poszatkowana równik prowadzi jeszcze biblio- nia aktywisty do człowieka, a 
na tyle „państewek", ile jest tekę szkolną i biblioteczny 
rodzin. punkt gromadzki.

Ostatecznie więc na placu

łość". Sekretarz organizacji par­
tyjnej przybywa w charakterze go­
ścia na chrzciny dziecka jednego 
z małorolnych chłopów. Niech ten

boju zostaje czterech nauczy- szkole) upływa życie nauczycie- 
cieli: kierownik Gąbka z żoną lom w Dębnicy.

działalność społeczna. O tak poję- 
■nr , ,, , , tej pracy społecznej nie może za-W ten sposob (poza nauką w pomnieć nasz naucZyciel.

i młodzi ZMP-owcy Czesław 
Barczak i Alina Błażewicz. Co 
oni dają z siebie poza pracą 
zawodową w szkole?

Oryginalny 
środek 
na dziki

Polski Zw. Łowiecki opracował 
ostatnio projekt ochrony upraw 
rolnych przed dzikami. W tym celu 
Centrala Przemysłowo - Handlowa 
„Inco" wyprodukowała kilka płyn- 
nych preparatów wolno parują­
cych, posiadających silny zapach, 
m. in. potu ludzkiego, utrzymujący 
się przez okres 2 tygodni.

Dla wypróbowania skuteczności 
działania tych preparatów przepro­
wadzono niedawno w wojewódz 
twach poznańskim i opolskim kilka 
zabiegów doświadczalnych.

Prowadzone są stałe obserwacje, 
które już w najbliższym czasie po­
zwolą na dokładne stwierdzenie, w 
jakim stopniu preparaty te chronią 
pola przed dzikami.

No i co dalej, spytajmy. Wy­
jaśnię: chodzi mi tu o pracę 

_ , . , , „ . , społeczną. Co przez to
a kilka kilometrów dalej, w Hu- należy rozumieć? Zabawne mo- 
cle, skąd codziennie dojeżdża do to pytanie, ale uważam,
pracy. Poza nauczaniem zajmuje ze termin ten wywołuje cały sze 
się Ludowym Zespołem Sporto- reg nieporozumień. Ależ oczy- 
wym, o którym można powiedzieć wiście, że nie uważam za p r a- 
tylko to, że jest zarejestrowany „w Cę społeczną, godną pole- 
powiecie". Po lekcjach Barczak cenja nauczycielom wiejskim — 
wsiada na rower i jedzie do do- siedzenie za biurkiem w loka- 
mu. Rodzice posiadają gospodar- j Rtó -ś z organizacji spo. 
stwo, więc im pomaga. , , , , • . , •

Alina Błażewicz (w marcu br. Ocznych, klejenie okoli rznoscio-

0 takiej pracy myślimy, 
zwracając się do Was, koledzy 
z Dębnicy.

Cz. Mich.

Jedno jest pewne: „Nerissa" zo 
stała porzucona przez jednego 
z osadników niemieckich, któ­
ry zwiał w popłochu pod ko­
niec ostatniej wojny. W długiej 
harówce straciła swą urodę i 
wypadało już chyba tylko do­
konać żywota v/ osamotnieniu 
nad Powidzkim Jeziorem. Zja­
wił się jednak rogoziński „kró 
iewicz z baśni". Właśnie w 1953 
r. amatorzy sportów wodnych 
z Rogoźna dowiedzieli się o ni­
szczejącym wraku „Nerissy". 
Po wielu przygodach (transpor 
t.owany wrak przygniótł, na 
szczęście nieszkodliwie, dwie o 
soby), przy pomocy straży po­
żarnej ściągnięto jacht z Jezio­
ra Powidzkiego do Rogoźna.

W maju pierwszy raz w po 
wtórnej młodości jachtu po­
wiał wiatr w białe żagle „Ne 
rissy". Jeszcze trzeba wykoń 
czyć kabinę nawigacyjną — i 
w przyszłym sezonie będzie 
można szkolić żeglarzy, a na­
wet sięgnąć po laury wyczy­
nowe, Obok braci Henryka i 
Zdzisława Wojteckłch, Kazi­
mierza Kaczmarka, Bogdana 
Pleśniarskiego znajdą się In­
ni, którzy przysporzą sławy 
sportowej rogozińckiemu oś­
rodkowi wodnemu.

Zśmowa rezydencja
Powiewa chłodny, jesienny 

wiatr, kończy się już sezon że­
glarski. „Nerissa" znów zapad 
nie w sen — do wiosny. Rogo 
zińscy żeglarze przygotowują 
dla niej i „dam jej dworu", 
smukłych „olimpijek" — rezy­
dencję zimową. Z 16 tysięcy ce 
gieł, wydartych starym murom 
poluterańskicgo zboru, wyłania 
ją się wyraźniejsze z każdym 
dniem zarysy dwóch „hanga­
rów" dla łodzi, w bocznych 
skrzydłach klubowego baraku.

Każdego niemal popołudnia 
można zobaczyć krzątających 
się przy budowie zapaleńców 
żeglarstwa. Założyciel Klubu 
Wodnego Augustyn Stempkow 
ski — technolog z Rogozińskiej 
Fabryki Mebli, kapitan sporto 
wy Ludwik Musielak — elek­
tryk, przewodniczący Rady 
Klubu — Kazimierz Lorenc, 
bracia Wojteccy i wielu innych 
poświęcało każdą wolną chwi­
lę pracy przy budowie ..hanga­
rów". ’ Wszystko zrobili sami, 
bez kredytów, w czynie społe­
cznym.

W 1948 wiatr unosił nad je­
ziorem tylko chmury pucho­
wych nasion ostu — dziś wżdy 
ma białe żagle „Nerissy".

M. KEMPARA

delegatka młodzieży powiatu o- wych dekoracj’i czy transpa-
strowskiego na ii zjazd ZMP) też rentów lub uczestniczenie w 
ma rodziców na wsi, w sąsiednim nudnych naradach „po linii". 
Ludwikowie. Zaszedłem do niej do Pisząc o pracy społecznej’ mam 
szkoły, ale nłe zastałem jej. Po- na myśli zacieśnienie więzów 
szła do domu. Rozumie się, wykop- nauczyciela z gromadą, to zna­
ki. Opowiadano mi że w godzi- z , u d f m j wniknięcie w
nach pozalekcyjnych dokształca J ;
się, bo w kadrach w ostrowskim SPr&Wy ™ gospodarcze
Wydziale Oświaty figuruje jako a^e 1 osobiste człowieka, 
siła niekwalifikowana. Przygoto- Któż jak nie nauczyciel winien 
wuje się do egzaminu. Przyjaźni być dobrym sąsiadem każdego go- 
się z mieszkającą obok koleżanką spodarza, jego przyjacielem i do- 
po fachu, która uczy w Chynowi- radcą nie tylko w kwestii wyjaś- 
cacłi. Poza tym od czasu do czasu nienia co znaczy słowo „atom“, 
Alina Błażewicz „obsługuje** zebra czy udzielania odpowiedzi na py- 
nia ZMP. Co to znaczy „obsługu- tanie w rodzaju „czy istnieje życie 
je"? Czy tylko asystuje, czy za- pozagrobowe**, ale również w każ- 
biera głos, współpracuje z zarzą- dej najtrudniejszej sprawie życio- 
dcm? Ale ponieważ kierownik Gąb wej. Nauczyciel powinien odwie- 
ka twierdzi, że ZMP „śpi** skłonni dzać ludzi, znać ich strapienia i

Film „Konwój doktora M." jest pierwszym filmem jugo­
słowiańskim, wyświetlanym na naszych ekranach.

Na zdjęciu: Marijan Lovric (doktor) i Nadja Poderegin 
(pielęgniarka). Reżyseria: Ż. Mitronica.

Gość
z Jugosławii
Zaczyna się od tego, że o Ju­

gosławii wiemy stanowczo 
za mało. Mało znane są nam 
zwłaszcza stosunki obyczajowe 
tego kraju. Toteż zrozumiały 
staje się odruch zdziwienia wi­
downi w chwili, kiedy na ekra­
nie ukazany jest fragment ob­
rządku weselnego uroczej Ha- 
lidże. Toż tam do niedawna pa­
nowały iście feudalne stosun­
ki — pannie młodej na przy­
kład nie zoolno było usiąść 
przez cały czas uczty weselnej, 
a trwała ona po kitka dni!

Nie zaprowadzajmy jednak 
czytelnika w błąd: „Komoój 
doktora M.“ nie jest filmem 
obyczajowym; oscyluje on wo­
kół gatunku filmu sensacyjne­
go.

Czas, w którym rozgrywa stj 
akcja, przypomina nasze „Go­
dziny nadziei'* i węgierskie 
„Gdzieś w Nur ople". Jest „pięć 
minut po północy" — tuż po za­
kończeniu wojny. Hitleryzm 
ponosi zasłużoną klęskę, która 
jest również klęską jego adhe­
rentów. Zdrajcy, którzy w la­
lach okupacji wysługiwali się 
hitlerowcom, uciekają w góry, 
tworząc zbrojne bandy tzw. 
„balistów". Nie mają innego 
layjścia; mogą liczyć jedynie 
na to, że „coś się zmieni". 
Film pokazuje, że ich przywód­
cami są posiadacze majątków, 
którym grozi reforma rolna. 
Bandy balistów napadają na 
wsie góralskie i miasteczka, 
terroryzując ludność — a wal­
ka z nimi staje się częścią wal­
ki wyzwoleńczej narodów Ju­
gosławii.

Film szybko żegluje w strefę 
niemal kowbojskiej sensacji, w 
której wiele strzelaniny, tru­
pów i naiwności. Wydaje się, że 
bohatera nic już nie wybawi od 
śmierci — gdy oto w ostat­
niej chwili nadchodzi 
ratunek. Sytuacje te powtarza­
ją się kilkakrotnie. Rzecz w 
tym, że reżyser (Żivorad Ali- 

\ tronie) lak dalece wciąga wi­
dza w sensacyjny bieg akcji, że 
nazoet nie zauważa się owych 
rlcudzików“. Zaleta siała się 
wadą filmu; dramatyczność zy­
skano za cenę konwencjonalne­
go zresztą nieprawdopodobień­
stwa. Ale to zauważamy dopie­
ro pÓ toyjściu z kina.

Warto tutaj wspomnieć, że 
obrzymia większość filmów ju­
gosłowiańskich rozgrywa się u) 
latach zbrojnej walki z faszy­
stowskimi Niemcami. „Konwój 
doktora M." (produkcja 195Ą 
r.) jest również jednym z tych 
filmów. Czy najlepszym? Trud­
no powiedzieć. Powodzenie jego 
opiera się nie na walorach ar­
tystycznych; łudzi ściąga do 
kina sensacyjność fabuły. Istot­
nym zarzutem wobec jego twór 
ców będzie ten, że w pogoni za 
sensacyjnością nie wystrzegali 
się uproszczeń sytuacyjnych i 
psychologicznych. Aktorsko — 
poza ciekawą sylwetką doktora 
Marko (gra go Marijan Lov- 
ric) — film nie przynosi rewe­
lacji. Brak pogłębienia psycho­
logicznego postaci Halidże i Ra- 
damana stał się bodaj główną 
przyczyną naiwności w tych 
scenach, które „uzasadniają" 
fakt, że trzech szpiegów „bali- 
stów" pozostaje bezkarnie w 
konwoju.

Braki te nie są jednak tej 
miary, by przesądzały o warto­
ści filmu, który z pewnością 
wart jest obejrzenia

JANUSZ BINIEK

FILM

jesteśmy przyjąć, że raczej — tyl­
ko asystuje.

Wznoszone metodą przemysłową z elementów prefabryko­
wanych dwa bloki, mieszkalne na osiedlu bielańskim 
w Warszawie zostaną oddane do użytku jeszcze w roku 
bieżącym. Przy budowie zatrudnionych jest zaledwie kil­
ku ludzi. CAF — fot. Szyperko

radości, służyć im pomocą i dobrą 
radą, winien wzmacniać współpra­
cę z komitetem rodzicielskim. Za­
bawy, jako owoc tej współpracy, o 
których mówił Gąbka, to stanow­
czo za mało. Jak bardzo takie za­
cieśnienie więzów jest pożyteczne, 
mówi następujący fakt: Niedawno 
zwrócili się do Gąbki rodzice ucz­
niów w celu zainicjowania wspól­
nej gromadzkiej akcji przeciwko 
jednemu z dębnickich chuliganów, 
Hurnemu, który pozwolił sobie kie 
dyś pobić nauczyciela Barczaka, a 
teraz terroryzuje swymi twardymi 
pięściami każdego, kto stanie mu 
na drodze. Okazało się, że wnio­
sek wysłany przez Prezydium GRN 
w Czarnymlesie do Ostrowa utonął 
w jednej z szuflad biurka referenta 
karno - administracyjnego Prezy­
dium PRN.

Wróćmy jednak do pracy 
społecznej. Niejednokrotnie
działaczom organizacyjnym
można zarzucić oficjalność, pe­
wien urzędowy dystans w ich 
kontaktach z ludźmi. A to jest 
bardzo niedobrze. Trzeba tu 
więcej serdeczności działacza, 
agitatora w obcowaniu z oby­
watelem, który przecież nie

Lisi do profesora Lenicy
PROFESORZE! W minioną 

niedzielę (9 bm.) odbyła się pu­
bliczna dyskusja nad wystaw*ą 
prac. Wystawę nazwano retro­

spektywną, gdyż dał pan w niej 
swego rodzaju przegląd arty­
stycznej twórczości z okresu po 
wojennego, po dzień dzisiejszy. 
Nie jest moim zamiarem mówić 
tu o dorobku artysty-malarza 
tej miary, jakim jest pan, pro­
fesorze: uczynią to lepiej kry­
tycy zawodowi. Idzie mi o coś 
innego. Byłem na tej niedziel­
nej dyskusji i, dalibóg, pijak 
sobie poradzić, nijak wytłuma­
czyć...

Bo wyobrażałem sobie, profe­
sorze, że na publicznej 
dyslępsji znajdzie się nieco wio 
cej/. publiczności, że wymiana 
poglądów będzie bardziej żarli 
we, „drapieżniejsza**, że będzie 
pan musiał to „bić się" w 
obronie swych prac, to znowu 
cieszyć się szczerym uznaniem.

Tymczasem, zgódźmy się: to 
było, jak ktoś powiedział, drep 
tanie w kółko. To była „uczo­
na" rozmówka przy sztaludze,

rojąca się od sformułowań i ter 
minów typu „art.--mal.‘*. Rzecz 
prosta, że dla artysty, o które­
go twórczości dyskutują facho 
wcy wszelkie wypowiedzi są 
ważne, a niekiedy i bardzo cen 
ne. Ale dyskusja tego typu po­
winna być równocześnie „lek­
cją" o sztuce, lekcją zrozumia­
łą, jasną i dającą odpowiedź na 
wiele wątpliwości ludzi, nie o- 
beznanych z malarstwem.

Profesorze, pan mnie rozu­
mie: wyobrażałem sobie, że w 
dyskusji nad pana obrazami 
weźmie udział młodzież uczą 
ca się, wezmą urzędnicy z 
biur, robotnicy z fabryk, ot 
— ludzie nie z Waszego „ma­
larskiego" środowiska. Niech 
by powiedzieli „to nam się po 
doba, a to nie", niechby uza­
sadnili swe sądył
Powie pan, że ci ludzie nie 

przyszli — to już wina organiza 
torów. „Głos" przed kilku laty 
zorganizował taką dyskusję — i 
co? Sala CBWA była nabita i 
to nie „w butelkę". Bardzo oży 
wioną była wymiana zdań, mó­

wili ludzie, którzy pierwszy 
raz znaleźli się w salonie wy 
stawowym, mówili chłopcy z 
liceów, kolejarze, studenci...

To się da zrobić i to z niema 
łym pożytkiem dla takiej dys­
kusji. Kto wie — może i pan wy 
niósłby z niej większy poży­
tek?

Piszę do pana, bo wiem, że 
cieszy się pan poważaniem 
w poznańskim środowisku ar 
tystycznym i może wpłynąć 
na kogo trzeba, by w przysz­
łości rojnłej i gwarniej było 
w CBWA. Sprawy upowszech 
nienła 1 udostępnienia sztuk 
plastycznych leżą nam szcze­
gólnie na sercu. Jeśli do sa­
lonów wystawowych przycią­
gnie się jeszcze „odległych** 
ludzi, wówczas — wniosek z 
minionej dyskusji — znajdą 
się też nabywcy, profesorze. 
Mniej „akademickości" w dy­

skusji, więcej ludzi na wysta­
wach.

To się na pewno da zrobić, o 
czym ma zaszczyt pana profe­
sora zapewnić

TAD. H. NOWAK
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; Oby jak najszybciej! >
j DROGA REDAKCJO! j
' W tych dniach obchodziliśmy '
J 11 rocznicę powołania do życia 
1 naszej dzielnej Milicji Obywatel 
( skiej. W związku z tym ukazał 
<. się w naszej prasie szereg ar-

I
tykulów okolicznościowych, s 
między innymi artykuł Maria- , 
na Korzenickiego pod tytu- ! 
łem: „7 godzin w VII Komisa- ) 
riacie“ („Głos Wielkopolski*1 z i i 
dnia 7. X.). Artykuł ten prze- i 
. czytałam z uwagą i zaciekawię- ! 
niem, gdyż mowa w nim o co- i

!
 dziennej, ofiarnej pracy MO, o j 

której przeciętny obywatel wie 
stosunkowo niedużo. W arty- / 
kule tym też mowa o trudno- i 
ściach naszej Milicji. Nie wie­
rzyłam wprost własnym oczom, ?

( czytając, że komisariat cosiada (

I
do swej dyspozycji jedynie 3 t 
rowery służbowe i „Gazik**, któ \ 
ry z powodu wyczerpania li- ( 
mitu benzyny nie może być wy ( 
korzystany, dlatego trzeba iść ’ 
pieszo do miejsca awantury od- ’ 
ległego od siedziby komisariatu i 
spory kawał drogi! j

Przybycie milicjanta na miej- ,

!
sce wypadku po 15—30 minu­
tach to najczęściej „musztar- 1 
da po obiedzie**, gdyż sprawcy ! 
zajścia mogą zbiec i dopiero ’ 
trzeba poszukiwać, dochodzić i j 
śledzić, by ująć winnych. )

Uważam, że Milicja powinna )
} posiadać do swej dyspozycji ! 
i takie ilości środków lokomocji !
\ i oczywiście benzyny, by mo- >

i
gła w* każdej chwili w razie po j 
trzeby z nich bez przeszkód ko- ! 
rzystać. j

B. Brandt 
Poznań j

j *
j DROGI „GŁOSIE"!
( W artykule pt. „Siedem go- i 
} dżin w VII Komisariacie** czy- i 
\ tamy: „.Jest co prawda „Ga- <
} zik“, ale został już wyczerpany 1 
i limit benzyny**. (
i Coś tu chyba nie w porząd- J 
( ku. Jak można ograniczać zu- /
| życie benzyny tym, którzy za- i 
5 bezpieczają porządek publiczny <
' i życie obywateli? A może tali )
' owi oszczędni zabiorą się do \
, dużo prostszego obliczenia: ile J 
! litrów benzyny zużywają samo i 
! chody' osobowe znakowane' li- 5 
) terą A stojąte codziennie przed (
J poznańskimi teatrami i przewo- !
J żące rozbawione towarzystwo l 
i obojga płci? I wtedy znajdzie j 
) się dla naszych dzielnych mili- ( 

cjantów tyle benzyny ile na- j 
prawdę potrzeba.

Oby stało się to jak najszyb- ) 
ciej. )

Z. Nielmer 
Poznań
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Człowiek 
z parawanikiem

Marian Dolczewski pracuje 
wraz z matką na 7-hektaro- 
wym gospodarstwie w Goniem- 
bicach, pow. Leszno. Ponieważ 
nie posiadają łąki, kawałek jej 
(0,78 ha.) wraz z 2 hektarami 
ziemi ornej wydzierżawili w 
roku bieżącym od Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa na okres 
3 lat.

Dzierżawcą tego gruntu był 
przed wojną gospodarz nie­
miecki. W tym roku poniemiec­
kie gospodarstwo — bez tere­
nów dzierżawnych — otrzy­
mał ob. Skiba, który z racji 
przedwojennych* umów swego 
starego poprzednika rości so­
bie prawo do owych 2 hekta­
rów z kawałkiem, które użytku­
je ob. Dolczewski.

W czerwcu, wkrótce przed 
kośbą łąk, ob. Dolczewski o- 
trzymał wezwanie od Powiato­
wego Zarządu Rolnictwa. Kie­
dy stawił się tam, oświadczono 
mu, że albo odda Skibie J/s łąki 
albo mu wszystko oabiorą. Czy­
li — jeżeli nie oddasz mi swo­
jej marynarki odbiorę ci rów­
nież spodnie. Kierownik PZR 
oznajmił mu przy tym, że 
„sprawa ta nie zależy już 
od niego, tylko od wyższej 
władzy".

„Dobra"
W sierpniu br. Oddział Prze­

twórstwa Mięsnego w Środzie 
zamieścił w „Glosie" ogłoszenie 
o skupie nutrii. W ogłoszeniu 
m. in. powiedziano, że „za 
skórki zwierząt płaci się wg 
cennika urzędowego".

Wszystko zatem jasne — o- 
ferta prosta i uczciwa. Dlatego 
też Maria Odynecka z Szamo­
tuł wysłała do Środy pod opie­
ką swego syna cztery sztuki 
tych cennych zwierzątek.

Nutrie przyjęto. Na miejscu 
zabito. Uregulowano należność 
za mięso, a bardzo ładne futer­
ka zasolono i oddano właści­
cielowi z zapewnieniem, że za­
kupi je Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Środzie. Tam też 
udał się ob. Odynecki. Cóż, mu- 
siał przeżyć poważne rozczaro­
wanie, gdy dowiedział się, że 
skórki skupują, ale nie... solo­
ne. Nie zrażony jednak tą od­
powiedzią (wierzył, że zgodnie 
z ogłoszeniem w* „Głosie Wielko 
polskim" sprawę załatwi) udał 
się ponownie do Oddziału Prze­
twórstwa Mięsnego.

Następnego dnia łąka zosta­
ła podzielona. 5/a otrzymał Ski­
ba, pozostałą część zachował 
Dolczewski. I tak już zostało’

Nie wiemy, czymępowodo 
wał się przy podejmowaniu 
tej decyzji kierownik Po­
wiatowego Zarządu Rolnic­
twa, ale na pewno nie pra­
wami obowiązującymi w 
naszym kraju. Swoją decy­
zję sprytnie zamaskował 
stwierdzeniem — „wyższa 
władza". Sporo jeszcze ma­
my, niestety, takich urzęd­
ników, a potencjał doko­
nywanego przez nich zła 
jest tym większy, że cho­
wają się wtedy za parawa- 
nik z napisem, no, na przy-, 
kład: „wyższa władza".
A potem człowiek, którego 

to dotknęło, kinie na czym 
świat stoi owe wyższe władze, 
którym często nawet nie umie 
nadać jakiejś konkretnej 
nazwy czy też umiejscowić 
ich.

Tyle, jeżeli chodzi o remini­
scencje nasuwające się w 
związku ze sprawą łąki ob. 
Dolczewskiego i decyzji Powia­
towego Zarządu Rolnictwa w 
Lesznie. jot.

reklama
Niestety, urzędującego 

tam pracownika nie mógł 
przekonać. Takie argumen­
ty jak ogłoszenia, które 
mówiły o skupie nutrii 
(mięsa i skórek) — to nie- 
obowiązujące. „Gdybyśmy 
nie reklamowali skupu — 
to kto by dostarczył nam 
nutrii!" — usłyszał ob. 
Odynecki.
Zgadzamy się z tym, że do­

bra i uczciwa reklama werbuje 
przedsiębiorstwu klientów. 
Chcielibyśmy wierzyć, że takie 
zamierzenie postawili sobie au­
torzy ogłoszenia. Niestety — 
przedstawiony fakt tę naszą 
wiarę podrywa. Solenie dobra 
rzecz, ale ta reklama jest... 
przesolona.

Dziwna jest ta sprawa, 
tym bardziej, że skupem 
całych nutrii zajmuje się 
tylko oddział w Środzie. 
Szanujmy więc, u licha, 
własne ogłoszenia, i nie 
zmuszajmy klientów do 
zbędnej i bezcelowej biega­
niny.

K. MARK.

Przeciw
prawom
dżungli

Nieraz na pewno zdarzyło się 
wam zetknąć z atmosferą 

szpitalną. Sądzę, że zwróciliście 
wtedy uwagę na twarze ludzi, któ 
rzy z zewnątrz przybyli do szpi­
talnego gmachu. Wyrażają one 
Jakieś dostojne skupienie, znika z 
nich pogoda, a rysy zaostrzają się, 
poważnieją Ludzki wzrok błądzi 
po rzędach łóżek, na których 
bladość twarzy chorych nie ustę­
puje bieli bandaży. Odwiedzający 
spoglądają w ślad za przesuwają­
cymi się po korytarzach rekon­
walescentami, którzy już prze­
brnęli przez najgorszy okres cho­
roby, ale Jeszcze z trudem ciągną 
za sobą chorą nogę .opierają się 
rękoma o ścianę. Wtedy w oczach 
zdrowych ludzi dojrzysz troskę, 
współczucie, szacunek dla cier­
pień..

A teraz dwa Inne obrazki. Spora 
grupa ludzi oczekuje z niecierpli­
wością na tramwaj. Nadszedł prze 
pełniony. Wszyscy szturmują do 
wejść. Jakiś Inwalida próbuje 
bezskutecznie znaleźć kawałek 
miejsca na stopniach dla swej je­
dnej zdrowej nogi. Odepchnięto 
go. Tramwaj ruszył.

Regina H. z ul. Jeżyckiej, liczy 
27 lat. Od dziecka cierpi na ata­
ki epileptyczne. Nawiedzają Ją 
one o różnych porach dnia, w róż 
nych okolicznościach. Często na 
ulicy. Chuliganeria z ul.. Jeżyc­
kiej znalazła sobie w osobie chorej 
dziewczyny żer dla głupawych do­
cinków, uwag nie* mających nic 
wspólnego z poczuciem humoru, 
natomiast wiele z brakiem kul­
tury. Dziewczyna cierpi podwój­
nie: fizycznie 1 moralnie. Trudno 
powiedzieć co jest gorsze. W każ­
dym razie często wraca do domu 
zdenerwowana, zniechęcona do 
życia.

Nitsze życie nie szczędzi nam 
mniej lub bardziej ostrych, bar­
dziej bolesnych konfliktów. Spra­
wa, o której piszemy wkracza w 
sferę problemów wychowania, 
również tych konfliktów nie po­
zbawionej .

W ekonomice zniszczyliśmy 
kapitalizm, ale czyż potrafili­
śmy wyrugować ślady kapitali­
stycznej, starej moralności w 
psychice’? Pozostały one 1 będą 
dawały znać o sobie niejedno­
krotnie. Przecież to, że dzisiaj 
bardzo często jeszcze spotykamy 
się z wypadkami,' że otoczenie 
nie widzi potrzeby udzielenia 
pomocy słabszemu, że drwi so­
bie i wyśmiewa słabość, że w u- 
łomności dopatruje się aspektów 
humorystycznych jest niczym 
innym jak właśnie ginącym już 
echem starego, któremu nieraz 
nieświadomie wtórujemy. Jest 
dziedzictwem ustroju, któ­
ry w stosunkach między ludźmi 
kultywował prawa dżungli, któ 
ry miejsce na ziemi obiecywał 
tylko silnym, a słabych odsyłał 
do marzeń o życiu wiekuistym. 
Dlatego też wizję atmosfery

szpitalnej, Jaką dałem na wstępie 
— przedstawiłem celowo. Chodzi 
ml o to, abyśmy przypomnieli so­
bie jak często inaczej zachowuje­
my się w szpitalu, gdzie odwie­
dzamy chorych, którzy przeważ­
nie są członkami naszych rodzin, 
a inaczej na ulicy, chociaż 1 tu 
czekają oni — chorzy na naszą 
pomoc. H. J.

nmii
Udręczeni sąsiedzi PZNS. — 

Prosimy o przybycie do redak­
cji. (1542)

R. Blaszczyk. — Według zape­
wnień Prezydium MRN, aleja 
Stalingradzka, zostanie jeszcze 
w bież, roku doprowadzona do 
porządku. (604)

Obserwator z Górczyna. — Po 
radnls lekarska przy ul. Ro­
kossowskiego 173 została za­
mknięta tylko na krótki okres. 
Po skompletowaniu pełnej ob­
sady lekarskiej przychodnia zo­
stała otwarta. (325)

E. Madej. — Do czasu prze­
prowadzenia kapitalnego remon 
tu kina w Lubaszu, filmy wy­
świetlane będą raz w tygodniu 
w świetlicy. (683)

Czytelnik i Emski. — Za listy 
dziękujemy. Wykorzystamy je 
w najbliższym czasie .w specjal­
nym artykule. (1057, 1032)

Mieczysława S. — Zwłoka w 
wykonaniu zlecenia przez spół­

Prawnik radzi
G. Grabowski. — Zgodnie z de 

kretem o najmi^lokali z dnia 
28. 7. 1948 r. osoby, których żró 
dłem utrzymania jest praca na- 
Jemną* opłacają czynsz najmu 
w dotychczasowej wysokości. 
Niezależnie od powyższego 
czynszu -właściciel nieruchomo­
ści może pobierać od lokato­
rów koszty tzw. eksploatacji 
nieruchomości, za które uważa 
się wydatki związane ze zwy­
kłym zarządem nieruchomości 
(a w szczególności wynagrodze­
nie administratora, dozorcy), 
wydatki związane z prowadze­
niem administracji, ubezpiecze­
nie nieruchomości, wydatki, na 
wodę, kanały, czyszczenie korni 
nów, wywóz śmieci, utrzyma­
nie czystości na klatce schodo­
wej ltp. (255)

Tadeusz Pluta — Dzlembowo. 
Państwo udziela pomocy dla in 
dywidualnego budownictwa

Uparcie
Dyrekcja Zespołu PGR — 

Stanomino dotychczas nie od­
powiedziała na pisma redakcji 
z dnia 20. 5. br. oraz 13. 6. br. 
w sprawie nie wydania deputa­
tu ob. Leokadii Walkowiak.
£ Prezydium PRN w Środzie 

nie udzieliło odpowiedzi na pi­
smo z dnia 20 llpca br., w któ­
rym prosiliśmy o zaintereso­
wanie się losem ob. B. z Zanie­
myśla 1 przyjście jej z pomocą.
£ Prezydium DRN Poznań- 

Wilda pominęło milczeniem tak 
nasz list z dnia 30 maja br. jak 
1 monit z dnia 2 sierpnia br. W 
liście prosiliśmy o zaintereso­
wani* się podziałem ogródka 
przy ul. Rolnej 19.
Q Prezydium WRN w Pozna 

niu — pomimo pisma z dnia 12 
maja br. 1 monitów z dnia 15 
czerwca 1 2 sierpnia br. dotych­
czas milczy. A przecież sprawa 
ob. Józefa Antkowiaka z Wi­
towa pow. Środa, w sprawie 
wynagrodzenia za ziemię zabra

dzielnię ,,Swit“ spowodowana 
została złymi warunkami loka­
lowymi tego zakładu. Jak nas 
powiadomiono sprawa została 
już definitywnie załatwiona.

(60)
P. Tomaszewski. — Propozy­

cja Pana dotycząca zwiększenia 
ilości popielniczek i koszów na 
odpadki w holu Dworca Głó­
wnego wkrótce zostanie zreali­
zowana. (345)

B. W., Wągrowiec. — Jak nas 
zapewnia Wydział Zdrowia 
WRN w Poznaniu niedociągnię­
cia w Szpitalu Powiatowym i 
Poradni Przeciwgruźliczej w 
Wągrowcu już usunięto. (768)

ZMP-owcy z Radojewa, Umul 
towa i Morciska. — Prelegent, o 
którym plszecie, został ukara­
ny. (999)

Kodur. — Kierowniczce kina 
„Słońce** w Ostrowie zwrócono 
uwagę na niewłaściwe postępo­
wanie. (611)

mieszkaniowego w oparciu o u- 
chwałę nr 270 Prezydium Rzą­
du z 8. 5. 1954 r. (Monitor Pol­
ski nr A-59, poz. 793). Za Indy­
widualne budownictwo mieszka 
nio we w myśl powyższej uchwa 
ły uważa się budynki mieszkal­
ne, obejmujące najwyżej 4 po­
koje z kuchnią o łącznej po­
wierzchni użytkowej nie więk­
szej aniżeli 110 m2. Przepisy 
te nie zawierają innych ograni­
czeń, a zatem stosują się rów­
nież do domków budowanych 
z gotowych elementów.

Pomoc Państwa polega rów­
nież na udzielaniu pożyczek 
długo- 1 średnioterminowych. 
Warunki i tryb udzielania po­
życzek określone są w zarządzę 
niu Ministra Finansów z 24. 12.
1954 r. (Monitor Polski nr 4 z
1955 r„ poz. 57). O przyznaniu 
pożyczki decydują komisje kwa 
lifikacyjne. (789)

milczą...
ną pod budowę szosy musi zo- | 
stać w końcu co najmniej wy- , 
jaśniona.
£ Prezydium MRN w Pozna

niu nie wyjaśniło nam jeszcze 
sprawy zażalenia mieszkańców i 
ul. Chudoby 6 na działalność ad 1 
ministratora. Od dnia 15 lipca j 
br. czasu było wystarczająco 1 
dużo.

(jj£ Prezydium MRN w Kością ’ 
nie nie odpowiedziało na naszą ' 
interwencję z dnia 2 sierpnia ! 
br. w sprawie brudów panują­
cych na ulicach miasta. *

*
Chciellśmy przypomnieć i

wszystkim zainteresowanym o 
uchwale Rady Ministrów i Ra­
dy Państwa z dnia 14 grudnia ; 
195(1 r. w sprawie załatwiania 
skarg i zażaleń oraż krytyki pra 
sowej. Uchwała ta zobowiązuje 
instytucje do udzielania wyjaś­
nień na sprawy poruszone w no | 
tatkach i pisma interwencyjne 
w terminie jednomiesięcznym.

Co?
Wielki Kiermasz Jesienno-Zimowy
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiihiiiiiiiiiiitiiiliiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Gdzie?
Na rynkach: Jeżyckim 

Łazarskim 
Bernardyńskim 
Wildeckim

Kiedy?
W niedzielę, dnia 16 X1955 r.

w godzinach od 9 do 14
organizuje

Miejski Handel Detaliczny w Poznaniu
W SPRZEDAŻY: artykuły przemysłowe - 

sezonowe i artykuły spożywcze 
W DUŻYM ASORTYMENCIE

W czasie kięrmaszy koncerty orkiestr
Spofyfcorni/ się 

u/S2ęfscę^ na kiermaszach!!!

Nieruchomości Sprzedaż
W Strzałkowie sprzedam zie­
mię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
17869g

Drzawka owocowe duży wybór 
poleca E. Janowicz, Poznań, 
przeniesione z ul. Pułaskie, 
go na ul. Zwierzyniecką 10.

17681gKamienice, wille, domki jed­
norodzinne z wolnymi mie­
szkaniami w Poznaniu — 
prowincji korzystnie poleca 
Adamski, Poznań — Łazarz. 
Chłodna 3 tel. 645-10.

17791g

Pianino krzyżowe sprzedam. 
Zalesiak, Poznań. Długa 16, 
m. 1. 17663g
Drzewka owocowe, agresty 
pienne, winorośle (zupełnie 
odporne na mączniaka), krze­
wy owocowe, ozdobne poleca 
Narożny. Szkółka Drzew, Po­
znań. Jugosłowiańska 40 (0- 
siedle Grunwaldzkie), dojazd: 
3, 6, 13. 17678g
Piec* stalopalny, emaliowany 
sprzedam. Poznań, Kossaka 
18, m. 2 17711g

Parcelę budowlaną 1.400 ni2 
w Puszczykówku (Poznań) bli­
sko stacji, sprzedam. Wiado­
mość: Radziszewska, Gniezno, 
PI. Boh. Stalingradu 8, m 4.

17854p

Kupno
Prasę frykcyjną (cierną) oraz 
ekscenter kupię. Warsztat 
Ślusarski. Warszawa, Mar­
szałkowska 43. K3074

Kuchenki nowe, różnej wiel­
kości. westfalki polecam. Po 
znań, Engla 15. 17850g

Płaszcz nieprzemakalny, mę­
ski. niemiecki lub czeski ku­
pię. Poznań, Siemiradzkiego 
3a. m. 4. , 17865g

Radio, adapter, płyty koncer­
towe i taneczne sprzedam. 
Poznań, Kraszewskiego 17, 
m. 12. 17781g

t
W pierwszą bolesną rocznicę śmierci, śp.

Stanisława Wróblewskiego
art.-malarza

zostanie odprawiona Msza św. w Kolegiacie Farnej, we 
wtorek, 18 października br. o godz. 10

o czym zawiadamia
17868g ŻONA Z DZIEĆMI

+ .
Dnia 14 października 1955 r. rozstał się z tym świa 

tern, przeżywszy lat 44, śp.

LeonŻołędRiewicz
Przewodniczący Rady Spółdzielczej 

przy Gminnej Spółdzielni „SCh** w Skokach
W Zmarłym tracimy szczerze oddanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia i7. X. 

1955 r. o godz. 15 na cmentarzu parafialnym w Sko­
kach.

Pracownicy. I Zarząd GS Rada Spółdzielcza
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Maszynę „Singer** sprzedam. 
Poznań Pamiątkowa 13. m. 
3. ___________17835g
Kurtkę i błam (barany) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
17880g
2 błamy z kotów (tygrysy) 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
17881g,__________

Radio A.T.-Super, 5-zakreso- 
wy, nowe, z gwarancją sprze­
dam. Poznań, Walki Młodych 
4 w podwórzu, galanteria. 
____________________17885g

Dnia 13 października br. 
zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ko­
chana i nigdy niezapom­
niana siostra, szwagier- 
ka, ciocia, przeżywszy lat 
63 śp.

Z GRAJ0W

Stefania Nowak
Pogrzeb odbędzie się w 

niedzielę, 16 bm. o godz. 
14 z cmentarza regional­
nego na Głównej.

W ciężkim smutku 
pogrążeni

siostra, szwagier 
17870g I rodzina

Heblarkę, grażarkę (szlifier­
ka uniwersalna) oraz prasę 
ekscenter 7 t korzystnie 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
17882g.

Praca
Pomocnik ogrodniczy potrze­
bny. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
17778g.

Pomocnica domowa potrzeb­
na, Poznań. St. Rynek 59/60, 
m. 6, wejście — Wrocław­
ska 1 od godz. 19—21

17601g

GARAŻU
poszukuje zaraz przedsię-
biorstwo państwowe. Ofer­
ty Biur0 Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 3122.

Różne
Stroję, naprawiam, moderni­
zuję. polituruję fortepiany — 
Drygas Poznań. Chudoby 15, 
tel. 99-79. 174302

t
Dnia 13 października 1955 r. zmarł, po długich 

cierpieniach, opatrzony Sakrament imi św., mój uko­
chany mąż, nasz najdroższy ojciec, brat, teść i dzia­
dek, śp,

Wacław Mieczysław
Rozmarynowicz

artysta-muzyk
Msza św. odprawiona zostanie w poniedziałek, 17 

bm, o godz. 9 w kościele Zbawicela przy ui. Fredry.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 11.30 z kaplicy 

cmentarza na Junikowie.
STROS<ANA RODZINA

Poznań. Krasińskiego 3a. 17927g

W dniu 14 października 1955 roku im arł w Poznaniu

prof. dr
Zygmunt Wojciechowski
prezes Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, profesor zwyczajny Uniwersytetu 
Poznańskiego, członek rzeczywisty Polskiej Akademii Nauk, dyrektor Instytutu Za­
chodniego. b. dziekan wydziału prawa U. P., członek poznańskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, odznaczony krzyżem oficerskim i komandorskim orderu Odrodzenia Pol­
ski, zasłużony uczony, organizator nauki, bojownik o zachodnie granice Polski.

0 tej bolesnej dla nauki stracie zawiadamia

ZARZĄD POZNAŃSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ NAUK

Uroczyste pożegnanie zwłok odbędzie się we wtorek, dnia 18 bm. 0 godzinie 11 
przed aulą Uniwersytetu Poznańskiego.

Pogrzeb odbędzie się z aaplicy cmentarza św. Jana Vianney na Sołaczu o godz 13.
 17918g



Jeszcze w tym roku dwo­
rzec PKS będzie remontowa­
ny i częściowo przebudowa­
ny. W wyniku przebudoiuy 
powstanie estetycznie urzą­
dzona świetlica, w której bę­
dzie można poczytać czaso­
pisma, zagrać w warcaby 
oraz posłuchać radia. A na 
wiosnę przyszłego roku do­
prowadzony będzie do po­
rządku teren przylegający 
do dworca.

+
Klub Techniki i Racjona­

lizacji. mieszczący się przy 
ulicy Koziej ma poważny do­
robek: 2694 zgłoszonych
wynalazków, z których. 1391 
weszło już do produkcji, 
przynosząc przeszło 15 mi­
lionów złotych oszczędności. 
Klub ten, który skupia obec­
nie 14 zjednoczeń budowla­
nych, systematycznie urzą­
dza wystawy. Do bardziej 
interesujących zaliczyć moż­
na stałą wystawę 69 modeli 
wynalazków robotników i 
techników poznańskich.

+
Przy ul. Krauthofera wy­

budowano nowy dom, prze­
znaczony na biura dla Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego. 
Dom ten jest zbudowany... 
z płyt trzcinowych. Ułożone 
podwójnie, z obu stron otyn­
kowane, robią wrażenie gru­
bego muru z cegły. Co naj­
ważniejsze, dają więcej cie­
pła niż mur układany na 
trzy cegły.

Społeczeństwo 
- poborowym

W miasteczkach i groma­
dach powiatu szamotulskiego 
społeczeństwo z własnej inicja­
tywy organizuje wieczorki po­
żegnalne dla poborowych, od­
chodzących w tym roku do 
czynnej służby wojskowej. 
Oprócz skromnych przyjęć 
przygotowuje się praktyczne 
upominki — książki i pamiątki. 
W wiejskich punktach świetli 
cowych i przy bibliotekach or­
ganizuje się specjalne wieczo­
ry z występami i pogadankami 
dla przyszłych naszych żołnie­
rzy. (jki)

OSTRÓW
pięknieje

Z ważniejszych robót przy 
porządkowaniu ulic i placów 
w Ostrowie wykonano w bie­
żącym roku żużlowanie ulic: 
Łąkowej, Kwiatowej, 1 Maja, 
Gajowej, Wrocławskiej, Po­
łudniowej — o łącznej po­
wierzchni 5028 metrów kwa­
dratowych. Wyremontowano 
jezdnię przy ul. Ułańskiej, 
Armii Czerwonej, Kaliskiej i 
Celnej. Przy ulicy Celnej u- 
łożono także 100 m b. chodni­
ka. Ponadto wykonano roboty 
brukarskie przy zakładaniu 
zieleńca przy ul. A. Czerwo­
nej oraz dokonano wyżwiro­
wania ulic Klasztornej i Wy­
sockiej.

W parkach ostrowskich do­
konano prac porządkowych 
przez oczyszczenie z chwa­
stów 84 m3 powierzchni, zasia­
nie trawy na przestrzeni 10.000 
m2 w Parku Dziesięcio­
lecia oraz oczyszczono staw 
w Parku Mickiewicza z mułu 
i wodorostów. (H)

kina
KALISZ: Wolność — „Piękno­

ści nocy", Stylowe — „Niszczy- 
l ciele samolotów**; OSTRÓW: 

> Przodownik — „Piątka z ulicy
• Barskiej**, Słońce — „Rio Escon 
. dldo**; GNIEZNO: Polonia —

• „Bohaterowie września**, Lech 
F — „Liliomfi"; LESZNO: Sparto­
li wiec — „Dzień bez kłamstwa**.

Radio
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
6.45 — od meńueta do rumby, 

8.15 — aud. dla wsi, 8.30 — mu­
zyka rozr., 9 — „Przygoda z wa 
lizką“ -i humoreska, 9.20 — Ze­
społy świetlicowe, 9.40 — aud. 
dla dzieci, 10 — „Nowe nagra­
nia", 10.30 — „Poezja 1 muzy-

ćJiSS* Kr 247 — Str. 6

Rozradowane twarze i niemal wczasowy ekwipunek mogą 
nasuwać, przypuszczenia, że ta sympatyczna grupa dziewcząt 
i chłopców — studentów II roku geografii UP, wyjeżdża na 
wycieczkę krajoznawczą. Tymczasem jest to wyjazd na wy­
kopki do zespołu PGR Gryfice, w woj. szczecińskim, dokąd 
udaje się ta dzielna grupa 29 młodych ludzi. Oczywiście, po­
żyteczny wyjazd powiązany będzie z przyjemnym — właśnie 
ową wycieczkę krajoznawczą.

Należność za mleko
wprost do domów

Niejednokrotnie rolnicy mie 
li trudności z odbiorem pienię 
dzy za dostarczone mleko. Pie­
niądze musieli podejmować o- 
sobiście, albo w Gminnej Ka­
sie Spółdzielczej, albo też w 
punkcie zlewu. Począwszy ©d 
listopada bieżącego roku 
placówki pocztowe będą wy­
płacały rolnikom należność 
za dostarczone mleko do zakła­
dów mleczarskich. Należności 
te będą następnie doręczane 
rolnikom do domu przez dorę­
czycieli wiejskich w terminie 
do 25 każdego miesiąca.

Jak widać z tego poczta roz­
szerzyła swoją działalność na 
terenie wsi, w celu lepszego 
zaspokojenia potrzeb dudności 
wiejskiej. (H)

W odwiedzinach u milionerki
Jeden z uczniów Technikum 

Geodezyjnego pisze do nas:
„Dobrze się stało, że dyre­

kcja naszego Technikum zor­
ganizowała dla nas kilkudnio­
wą wycieczkę do spółdzielni 
produkcyjnej w Lubosinie.

Lubosina w powiecie śrem- 
skim to duża wieś. Spółdziel­
nia III typu powstała tam w 
1951 roku — 45 członków go­
spodaruje na 480 hektarach zie 
mi. O rozwoju spółdzielni 
świadczy fakt stałego powięk­
szania majątku spółdzielczego, 
wzrost inwentarza zespołowe­
go inwestycji własnych prze­
znaczonych na budowę chlew­
ni, obory, na zakup maszyn.

W 1951 r. spółdzielcy rozpo­
częli gospodarkę bez inwenta­
rza zespołowego, dziś posiada­
ją już 63 krowy, 49 owiec i 90 
sztuk trzody chlewnej. Roczny

Zaplanowali
2 miliony
— wykonali więcej

Chłopi powiatu gostyńskie­
go wykazać się mogą poważ­
nymi wynikami, osiągniętymi 
w społecznym czynie drogo­
wym. Wartość zobowiązań pod 
jętych w pierwszych trzech 
kwartałach br. wynosi ogó­
łem ponad 2.100 tys. złotych. 
Przekroczono je o ok. 150 tys. 
złotych! Przytoczmy kilka 
cyfr.

W sumie dostarczono ponad 
7 tys. ms materiałów budo­
wlanych (kamienia, żwiru, pia 
sku i żużlu), przerobiono 4 tys. 
ms materiałów kamiennych, 
wykonano 2.165 m3 robót 
ziemnych i 7 km nowych na­
wierzchni tłuczniowej, bruko­
wej i żużlowej.

Dzięki realizacji czynu dro­
gowego przez chłopów gostyń­
skich kilka dróg otrzymało 
nowe nawierzchnie. I tak 
wspomnieć należy o gremial­
nym udziale w budowie dro­
gi chłopów z Babkowic, o 
nowych nawierzchniach dróg 
w Zdziętawach i ze Strzelc 
Wielkich do Małych. Na uwa­
gę zasługuje również budowa 
szosy żużlowej z Pudliszek do 
Karca. Robocizna wykonana 
została przez okolicznych chło 
pów, żużel natomiast dostar­
czyła Przetwórnia Owoco­
wo-Warzywna w Pudlisz- 
kach. (V)

ka", 11 — aud. historyczna, 
11.15 — słuchamy muzyki ludo­
wej, 11.30 — „Śpiewacy polscy**
— śpiewa St. Woytowicz, 12.04 — 
poranek symf., 13 — „Jak Pol­
ska 'długa i szeroka", 13.30 — 
„Czego chętnie słuchamy", 14.10
— „Recenzyjka" — jednoaktów 
ka Wł. Perzyńskiego, 14.40 — 
muzyka, 15 — utwory Chopina
— gra Fu Tsung, 15.30 — z ży­
cia Zw. Radzieckiego, 17.15 — 
muzyka ludowa, 17.45 — na iali 
humoru i satyry, 18.15 — muzy, 
ka tan., 19.15 — „Wesoły kra- 
mik", 19.30 — orkiestry dęte,
19.40 — Osobliwości z myszką, 
20 — melodie tan., 20.30 — „Do­
mek krawca" — opow., 21 — 
pozn. kwartet rytmiczny, 21.52
— muzyka, 22.30 — wiad. sport.,
22.40 — muzyka węgierska.

Wiadomości: 6.40, 8, 17, 21.30. 
23.50.

dochód spółdzielni z nikłego w 
1951 r. — wzrósł w 1954 r. do 1 
miliona złotych. Wzrosła także 
wartość dniótyki obrachunko­
wej z 7 zł do 18 zł w 1954 r. 
Wieś została zelektryfikowana 
i zradiofonizowana, zorganizo­
wano życie świetlicowe i Ludo 
wy Zespół Sportowy.

Co stwierdziliśmy w Lubosi­
nie — jako przyszli fachowcy? 
A więc przede wszystkim pier 
wszorzędną strukturę gleby. 
Dzięki temu spółdzielcy prowa­
dzili z powodzeniem uprawy 
nasienne. Ziemniaki - sadze­
niaki na przykład eksporto­
wane są z Lubosiny za granicę 
m. in. do Węgier i Szwajcarii. 
Stwierdziliśmy doskonałą orga 
nizację pracy — podział wszy­
stkich pracujących na trzy bry 
gady: dwie połowę i jedną ho­
dowlaną.

Prace geodezyjno - pomiaro­
we i drenarskie przeprowadzo 
no tam przy pomocy geodety i 
agronoma z Woj. Zarządu Urzą 
dzeń Rolnych. Przekonaliśmy 
się, że w Lubosinie stosowane 
są najnowsze, naukowe meto­
dy agrotechniczne i hodowla­
ne. Krótko mówiąc, poznaliś­
my wieś, przeobrażającą się po 
woli w typ socjalistycznej wsi, 
poznaliśmy ludzi, którzy głębo 
ko wierzą w słuszność obranej 
drogi.

Nasza więź z Lubosiną nie 
będzie przerwana. Będziemy 
ją odwiedzać częściej, pojedzie 
my tam z wieczorem artystycz 
nym. zaprosimy tamtejszą mło 
dzież z występem świetlico­
wym do naszej uczelni. Nasze 
wiadomości teoretyczne będzie

Nowa świetlica
w lokalach porestauracyjnych
Projekt urządzenia świetlicy 

w Rostarzewie wysunęła przed 
kilku laty nauczycielka Maria 
Ostrowska. Dwa komitety, 
które miały go zrealizować, nic 
w tej sprawie nie zrobiły. Na 
zebraniu szkolnego komitetu 
rodzicielskiego w styczniu br. 
wybrano nowy komitet prze­
budowy świetlicy gromadzkiej 
w Rostarzewie z przewodniczą 
cym Wiktorem Nickiem na cze 
le.

W ciągu roku 1955 z zanied­
banych lokali po dawniejszej 
restauracji urządzono placów­
kę kulturalno - oświatową. 
Pieniędzy komitet nie posiadał. 
Napotykano również na różne 
trudności w uzyskaniu potrze­
bnych materiałów. Wszelkie 
roboty przy przebudowie pro­
wadzono systemem gospodar­
czym. Wiele godzin pracowali 
bezpłatnie: Apolonia Rzepczyń 
ska. Karol Szczygieł i Franci­

Bez wody 
i gazu

Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego w Ostrowie Wlkp. 
budują przy ul. Świderskiego 
bloki mieszkalne dla swych 
pracowników. W niektórych 
budynkach mieszkają już ro­
dziny. Jednak dotychczas blo­
ki te nie są podłączone do sie­
ci kanalizacyjnej anj gazowej.

I jak tu mieszkać bez wody 
i gazu? Należy starać sie o 
jak najprędsze zainstalowanie 
tych urządzeń, bez których 
nawet jasne i nowe mieszka­
nia tracą na użyteczności.

(H)

my konfrontować z praktyką 
rolniczą, zaznajamiać się bez­
pośrednio z życiem nowej wiel 
kopolskiej wsi".

ANDRZEJ LIEBNER 
uczeń klasy III 

Technikum Geodezyjnego 
w Poznaniu

Samoczynny
sygnalizator
przeciwpożarowy

Poznańscy konstruktorzy: Bole­
sław Konopiński oraz inżynier Wło 
dzimierz Stegawski skonstruowali 
automatyczny sygnalizator przeciw 
pożarowy, tzw. „Vox“. Automat 
ten, który został już opatentowany, 
sygnalizuje natychmiast po­
wstanie pożaru.

Urządzenie sygnalizacyjne może 
być zawieszone pod sufitem lub na 
ścianach każdego pomieszczenia. 
Aparat uruchamia urządzenie syg­
nalizacyjne w momencie powstania 
ogniska pożaru przez działanie ter­
miczne powietrza na składniki che­
miczne. Składniki te przez zmianę 
swych właściwości powodują za­
mknięcie obwodu prądu urządzę 
nia sygnalizacyjnego.

Zaletą aparatu jest możliwość do­
wolnego nastawiania na żądaną 
temperaturę, przy której winno 
nastąpić sygnalizowanie. Aparat 
służyć może również w pomiesz­
czeniach chłodniczych i magazyno­
wych do alarmowania o niepożąda­
nej zmianie temperatury. Jest on 
prosty w konstrukcji 1 niezawodny 
w działaniu. Sygnalizator „Vox 
jest zbudowany z materiałów odpa­
dowych.

Przystąpiono już do produkcji a- 
paratów, których cena będzie bar 
dzo niska.

szek Weber. Wszechstronnej 
pomocy udzielił dyrektor Woł- 
sztyńskich Zakładów Tereno­
wych Przemysłu Mat. Budow­
lanych — Leon Kostanowski. 
Do wykonywania bezpłatnych 
robót przyłączyło się rówmież 
grono nauczycielskie.

I tak dzięki inicjatywie i o- 
fiarnej pracy powstała w Ro­
starzewie świetlica gromadzka 
Młodzież gromady Rostarzewo 
będzie wreszcie miała w świe­
tlicy odpowiednie miejsce na 
godziwą rozrywkę. Zawiązało 
się już kółko artystyczne, któ­
re w miesiącu listopadzie za­
mierza urządzić w nowej świe­
tlicy pierwsze przedstawienie 
amatorskie.

JAN WOŻNIAK 
korespondent

lELKDPOflSH
Trzaski za 50 gr
NA DWORCU PKP w Ostrowi 

znajduje się automat telefonie! 
ny, niby taki sam jak w innyc 
miastach, z tą różnicą, że p 
Wrzuceniu 50 gr i nakręceniu oć 
powiedniego numeru słyszy si 
w aparacik/ tylko trzaski. Pc 
łączenia nie otrzymuje się, ale. 
pieniędzy^ automat nie zwracj 
Wszyscy ci, którzy nie pozna 
jeszcze specjalnych właściwoś< 
ostrowskiego automatu, trać 
czas, nerwy... no, i pieniądze.

Korzyści z automatu ma chj 
ba jedynie Zarząd Łączności 1 
Ostrowie. Im więcej nabranycl 
tym większa „kasa".

(N. D.)

LZS Rogowo już w finale
mistrzostw Polski w hokeju na trawie

Drugi dzień rozgrywek o 
mistrzostwo Polski w hokeju 
na trawie przyniósł spodziewa­
ne zwycięstwa faworytów — 
poznańskiej Warty i LZS z 
Rogowa. Jedenastka Warty po-

Znów
rekord świata

Najlepszym z 20 sztangistów 
wagi lekkiej na mistrzostwach 
świata w Monachium był zno­
wu reprezentant ZSRR, tym 
razem Kostylew. Ustanowił on 
rekord świata w trójboju — 
382,5 kg. Kostylew był pierw­
szy w wyciskaniu — 112,5 kg 
oraz rwaniu, w którym uzyskał 
wynik o 2 kg lepszy od własne­
go rekordu? świata — 125 kg. 
Rekordu nie uznano, gdyż przy 
powtórnym, dodatkozęym waże­
niu zwycięzca miał 100 gramóio 
nadwagi i wynik zaliczono mu 
tylko do trójboju.

Polak Czepułkowski uzyskał 
rezultaty poniżej swych możli­
wości. Zajął on 8 miejsce w 
skali światowej i 5 w europej­
skiej wynikiem 337,5 kg. Cze­
pułkowski wycisnął 107,5 kg 
poprawiając o 5 kg rekord Pol­
ski. Rwanie rozpoczął od 100 kg 
i wyniku tego ju.ż nie poprawił, 
a w podrzucie uzyskał tylko 
ISO kg, a więc o 7,5 kg gorzej 
niż na U MISM.

Wyniki trójboju: 1) Kosty­
lew (ZSRR) — 382,5, 2) Gou­
da (Egipt) — 365, 3) Tun 
Maung (Burma) — 362,5.

Po trzech dniach w punkta­
cji światowej mistrzostw pro­
wadzi ZSRR — 18 pkt. przed 
Egiptem — 4 pkt., USA — 
3 pkt. oraz Iranem i Burmą — 
po 1 pkt. W punktacji europej­
skiej pierwsze miejsce zajmuje 
również ZSRR — 18 pkt. przed 
Włochami — 4 pkt., Francją —
3 pkt. i Austrią, — 2 pkt.

Włochy
mistrzem świata
w szpadzie

W szóstym dniu szermierczych 
mistrzostw świata rozgrywanych 
w Rzymie odbyły się walki fina­
łowe w szpadzie (drużynowe) 
oraz ćwierćfinałowe spotkania 
kobiet we florecie indywidualnym.

Finałowe walki drużynowe w szpa 
dzie były b. zacięte i do ostatniej 
nieomal chwili nie było wiadomo, 
kto zdobędzie mistrzowski tytuł. 
Faworytami byli wielokrotni mi­
strzowie świata Włosi, którzy o- 
bronili wprawdzie tytuł, ale nie 
zachwycili. Szczególnie słabo wal­
czył najlepszy dotychczas zawod­
nik włoski Eduardo Mangiarotti.

W ostatnich meczach finałowych 
Węgry pokonały Szwecję 10:6, a 
Wiochy przegrały z Francją 7:9. O 
tytule mistrzowskim Włochów 
zadecydowało 5 lepszych trafień 
w spotkaniu ze Szwedami (8:8). 
W pozostałych spotkaniach Wło­
si wygrali z Węgrami 11:5, Węgry 
pokonały Francję 9:7 1 Francja 
wygrała ze Szwedami 10:6. Osta­
teczna kolejność mistrzostw przed, 
stawia się następująco: 1) Włochy
4 pkt. 26 wygr. i przewaga 5 tra­
fień, 2) Francja — 4 pkt. 20 wygr.
3) Węgry — 4 pkt. 24 wygrane i
4) Szwecja — 0 pkt.

Walki ćwierćfinałowe we flore­
cie kobiet były bardzo zacięte. W 
turnieju startowało 61 zawodni­
czek z 18 krajów. Oto nazwiska 
12 półfinalistek:

Roztworowa (ZSRR), Ilona 
Elek, Domoolky, Kovacs (Węgry), 
Camber i Colombetti (Włochy), 
Lachman (Dania), Veronet i Del- 
barre (Francja), Keydl (Niemcy 
zachodnie), Muełer-Preis (Au­
stria) oraz Rakova (CSR).

Echa
łódzkiej awantury

Na ostatnim posiedzeniu komi­
sji sportowej SPN GKKF rozpa­
trywano szczegółowo karygodne 
zajścia na ) stadionie łódzkiego 
Włókniarza podczas meczu gospo­
darzy z bytomską Polonią. Komi­
sja sportowa postanowiła ukarać 
półroczną dyskwalifikacją Trampi- 
sza (Polonia) oraz zawiesić do 
czasu zakończenia dochodzenia 
Barana (Włókniarz).

Ostateczne decyzje w sprawie 
tych zajść powzięte zostaną na 
poniedziałkowym posiedzeniu pre­
zydium SPN.

konała zespół Siemianowiczan- 
ki 4:0 (2:0). Ślązacy zapre­
zentowali się korzystniej ani­
żeli w dniu poprzednim, pomi­
mo że przeciwko Warcie wy­
stąpili znowu w dziesiątkę, 
gdyż spodziewane „posiłki" z 
Siemianowic nie zameldowały 
się na boisku. Miejscowi mieli 
przez cały czas meczu inicjaty­
wę w swym ręku, zdobywając 
bramki ze strzałów Różańskie­
go dwie oraz po jednej przez 
Ptaka i Władysława Śmigiel­
skiego.

Znacznie ciekawiej wypadł 
mecz LZS-u ze Startem z No­
wego Sącza. Zawodnicy Rogo­
wa, mający więcej możliwości 
rozgrywania spotkań, górowali 
nad debiutującymi chłopcami —« 
mistrzami okręgu krakowskie­
go. Jednak zwycięstwo LZS 
wywalczył bardzo ciężko. Do 
przerwy gra była prawie rów­
norzędna. Po zmianie Start 
tylko kondycyjnie dotrzymał 
kroku swemu bardziej rutyno­
wanemu przeciwnikowi, ulega­
jąc mu ostatecznie 5:2. Bramki 
dla zwycięskiego zespołu zdoby­
li: Skaliński, jeden z najlep­
szych napastników turnieju — 
3, oraz Piwniak i Czerwiński po 
jednej, dla pokonanych Wróbel 
i Leśniak.

LZS dzięki temu zwycięstwu 
zakwalifikował się do walki o 
pierwsze miejsce ze zwycięzcą 
dzisiejszego spotkania Wartą 
— Start (W-wa). Mecz tych 
drużyn, bezsprzecznie najlep­
szych w turnieju, zapowiada 
się bardzo ciekawie, (p)

ZaSecamy
I projekt LZS-u

Męska drużyna siatkówki 
LZS Traktor Międzychód 
ma ambicję zakwalifikowa- i 
nia się do klasy A — okrę- !

( gu poznańskiego, jednak ; 
możliwość zrealizowania te­
go celu stoi pod znakiem za­
pytania. Sprawę tę warto 
rozpatrzyć nieco szerzej,

i
 gdyż dotyczy ona nie tylko 
zawodników z Międzychodu ( 
lecz wszystkich zaintereso- \ 
wanych wielkopolską siat­
kówką.

Otóż po ukończeniu roz­
grywek klasy A w tej dy- s

j scyplinie sportu, zespoły 
zajmujące ostatnie miejsca j 
nie spadły do klasy B, w 
której mistrzostwa nie zo­
stały doprowadzone do koń­
ca. Sekcja Siatkówki WKKF 
skłania się raczej do' roz- ) 
grywania mistrzostw klasy I 

; A w niezmienionym skła- ,
, dzie. Pomijając już fakt, że 

•takie posunięcie kładzie na < 
łopatki obowiązującą w mi- { 
strzostwach zasadę spadku 
najsłabszych zespołów do 
niższej klasy, ale przede 1 
wszystkim zamyka możli- 1 
wość awansu lepszym dru- 

! żynom, których udział w

[
rozgrywkach stanowiłby tak 
potrzebny naszej siatkówce [ 
zastrzyk „świeżej krwi".

W środę odbędzie się po- ; 
siedzenie prezydium SS ; 
WKKF, które zadecyduje o- 
statecznie, jak rozwiązać tę 
kwestię.

Zalecamy przyjąć projekt J 
LZS-u z Międzychodu: zor- ( 
ganizowanie eliminacyjnych < 
rozgrywek o wejście do kła- 1 
sy A z udziałem drużyn, któ- [ 
re zajęły w niej ostatnie lo­
katy oraz czołowych zespo­
łów B klasy, (ł) |
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